
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

T o m X L Y I . Warszawa, dnia 12 listopada 1908 r. Jft 4 6 . 

OD ADMINISTRACYI. 
Od d. 1 styczniu 1909 r. ceny za ogłoszenia w Przeglądzie Technicznym obliczane będą podług niżej 

zamieszczonego cennika. 
Administracya pozwala sobie zauważyć, że dotychczasowe ceny ustanoioione były temu lat kilkana­

ście i wobec znakomicie zwiększonego nakładu, oraz podrożenia papieru i druhu nie wytrzymują rachunku, 
i wyraża nadzieję, że nieznaczna podwyżka, pomimo której ceny za ogłoszenia w Przeglądzie Technicznym 
pozostają niższe znacznie, niż w innych wydawnictwach zawodowych, nie wpłynie ujemnie na dalszy 
rozwój działu ogłoszeniowego pisma naszego. 
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„ ostatniej „ „ o 50$ droższe. 
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Nowsze mosty kolejowe w Ameryce Północnej. 
Według rozprawy inż. K . Oppenlieinia. 

(Ciąg dalszy do str. 525 w JSS 44 r. b.). 

Nowsze mosty kolejowe wielkie w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej. Z m o s t ó w o dźwigarach belkowych jedno-
przęsłowych zasługują n a w y r ó ż n i e n i e : 

M o s t d r . ż. C i n c i n a t t i - C o v i n g t o n n a r z . O h i o (1887 r . ) , 

w a l i ł ) 3 ) , o t r z e c h przęsłach (rys . 12); od leg łość p o m i ę d z y f i l a r a ­
m i ś r o d k o w y m i = 5 4 8 , 6 3 m, p o m i ę d z y zaś f i l a r e m ś r o d k o w y m 
a przybrzeżnym = 152,4 m. Rozp ię toś ć przęsła ś r o d k o w e g o 
tego m o s t u j es t na jwiększa n a z i e m i , większa o 28 m od r o z -

Most dr. ż. Cincinnati-Covington na rz. Ohio (1887 r.). 

Rys . 8. 

! p iętości każdego z 2 - ch w i e l k i c h przęseł m o s t u w zatoce F i r t h -
' o f - F c r t h w S z k o c y i 4 ) (wynoszące j 5 2 1 m) i większa o 4 9 m 
' od rozpiętośc i m o s t u n a cieśninie L a M a n c h e , w e d ł u g pro ­

j e k t u H E R S T E N ' A . 
C o do m o s t ó w k o l e j o w y c h łukowych, to p r z e d e w s z y s t ­

k i e m z a u w a ż y ć należy, że są to p r a w i e wy łączn ie łuki d w u -
p r z e g u b o w e , co z a p e w n i a większą sz tywność w porównaniu 

Most dr. ż. Pensylwania-New-Jersey na rz. Delacare (1895 r.). 

o t r z e c h przęsłach ( rys . 8) , z k t ó r y c h ś rodkowe m a 167,6 m 
a s k r a j n e po 149,4 m rozpiętości , z dźwigarami s y s t e m u 
S C H W E D L E U ' A J ) . 

M o s t d r . ż. P e n s y l w a n i a - N e w - J e r s e y n a r z . D e l a v a r e 
(1895 r . ) , j e d n o p r z ę s ł o w y o rozpiętości 162,45 m ( rys . 9), 
z d ź w i g a r a m i o p a s a c h g ó r n y c h w i e l o b o c z n y c h . 

M o s t p o d C e r e d o n a r z . O h i o (1893 r.) , o rozpiętośc i 
158 ,8 m. 

M o s t n a r z . Susąnehanna p o d H a v r e de G r a c e (1886 r . ) , 
o rozpiętośc i 156,97 m. 

Z m o s t ó w z d ź w i g a r a m i tego t y p u największe przęsło , 
o rozpiętośc i 150 m, m a m o s t n a r z . L e c k p o d Q u i l e n b u r g i e m 
(1868 r . ) . 

M o s t k o l e j o w y n a r z . M i s s i s i p i pod T h e b e s (1906 r.) 
z przęsłem ś r o d k o w e m o rozpiętośc i 6 7 1 ( = 204,5) (rys . 10). 

Z m o s t ó w o dźwigarach wspornikowych wyróżniają się: 
M o s t d r . ż. W a b a s h n a r z . M o n o n g a h e l a w P i t t s b u r g u 

(1902 r. ) , o t r z e c h przęsłach (rys . 11); od leg łość pomiędzy f i ­
l a r a m i = 2 4 7 , 5 m, p o m i ę d z y zaś f i l a r e m a p r z y c z ó ł k i e m 
= 105,5 m 2 ) . 

M o s t n a r z . S w . W a w r z y ń c a p o d Q u e b e c (który podczas 
b u d o w y , z p o w o d ó w niezależnych od t y p u d ź w i g a r ó w , się z a -

') Por. B. Bztg. 1888, str. 369. 
2) Por. Railroad Gazette, 1902, t. X X X I V , str. 180. 
3) Por. Engineering, 1906, JS6' 2114; Zt. d. ó. I.- u. A.-V. 1905, 

str. 711; Przegl. Techn. 1906, iNa 42 (str. 463); 1907, M 36 (str. 426). 

a 

Rys . 9. 

z łukami t r z y p r z e g u b o w y m i . Mają one w węz łach połączenia 
wyłącznie n i t o w e z zupe łnem pominięc iem p r z e g u b ó w , które 
są s tosowane j e d y n i e w węz łach o p o r o w y c h . Największą 
w A m e r y c e i w o g ó l e n a całej k u l i z i e m s k i e j rozpiętość 256 ,03 m, 
z m o s t ó w tego s y s t e m u , m a d w u p r z e g u b o w y dźwigar środko ­
w y m o s t u n a N i a g a r z e p o d C l i f t o n (1898 r.) (rys. 1 3 ) 5 ) . W E u -

4) Por. Przegl. Techn.. 1889, z. sierpniowy i nast. 
5) Z. d. B. 1898, str. '318; 1899, str. 566; Zt. d. ii. I.- u. A.- V. 

1899, Na 30 i 31. 
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r o p i e ł u k d w u p r z e g u b o w y o na jwiększe j rozpiętośc i 172 m m o s t y j e z d n e : g ó r n y — d l a t o r ó w k o l e j o w y c h i d o l n y d l a r u -
z n a j d u j e się w mośc ie n a r z . D u e r o w O p o r t o (1885 r . ) . Oprócz c h u k o ł o w e g o . W s p o m n i e ć t u również należy o moście ł u k o -

Most na rz. Mississipi pod Thebes (1906 r.). 

L \ \ — l — — • — — - — i 
l ^ - i ^ ^ * ^ sj 

R y s . 10. 

Most dr. 'z. Wabasch na rz. Monongahcla w Pittsburgu (1902 r.). 

Most na rz. Św. Wawrzyńca pod Ouebec (w budowie). 

*J1 ' 

Rys . 12. 

Rys . 11. 
Most na Niagarze pod Clifton (1908 r.) 

Rys . 13. 

Most na Niagarze (1897 r.). 

Rys . 14. 

Most dr. ż. Pacific Bailroad w Costa Rico na rz. lłio-Grande (1902 r.). w o - w s p o r n i k o w y m d r . ż. P a c i f i c R a i l r o a d w Oosta R i c o 
n a r z . R i o - G r a n d e , z łuk iem ś r o d k o w y m (bez p r z e g u b u 
w k l u c z u ) o rozpiętości 136,8 m i d w o m a w s p o r n i k a m i 
b o c z n y m i , k t ó r y c h d ługość w y n o s i po 36 m ( rys . 1 5 ) 2 ) . 

Projekt Lin.dentha.ra mostu wiszącego na rz. Św. Wawrzyńca pod Ouebec. 

Rys. 15. 

R y s 16. 

Z a z n a c z a m y p r z y t e m , że w e d ł u g t y p u m o s t u ł u k o ­
w e g o d a w n i e j s z e g o n a N i a g a r z e , o rozpiętośc i 1(17,64 tn 
( r y s . 14), z b u d o w a n o w r . 1905 m o s t ł u k o w y k o l e j o w y n a 
r z . Z a m b e s i w A f r y c e p o ł u d n i o w e j , o rozpiętośc i 152,4 »», m o s t u p o d C l i f t o n zas ługuje n a u w a g ę d a w n i e j s z y n ieco m o s t I i z . . Ł i a m u r a i w F w m v ^ ~ . . ~ j , ~ „ „ - r ^ . - - — - , _ , 

k o l e j o w y n a N i a g a r z e (1897 r . ) 1 ) , k tórego łuk ś r o d k o w y m a I k tórego opis s z c z e g ó ł o w y poda l i śmy w Przeglądzie lecnnicz-
167,64 m rozpiętości ( rys . 14). W t y m mośc ie są d w a po - j nym z r . 1906, N r . 3 5 (str. 406) . 

') Z. d. V. d. I. 1898, str. 1105; Zt. d. 6. L- u. A.-V. 1896, 
JYs 50; Genie Cioil, t. X X X I I I , str. 337; An. d. p. et. ch. 1897, str. 402. J) Engineering 1902, Na 1921 i 1923. 

http://Lin.dentha.ra
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D o d a ć należy, iż obecnie o p r a c o w a n o j u ż p r o j e k t m o s t u 
ł u k o w e g o n a H e l i G a t e p o d N e w - Y o r k i e m , k tórego rozpiętość 
m a w y n o s i ć 300 m. T w ó r c ą p r o j e k t u j es t inż. G U S T A W L I N -
DENTHAL. M o s t t e n k o l e j o w y , c z t e r o t o r o w y , m a b y ć u k o ń c z o -

d o c z n y n a r y s . 17. M o s t t e n b u d u j e się d l a d r . ż. P e n s y l ­
w a n i a R a i l r o a d C o . 

C o się t y c z y m o s t ó w wiszących, to , j a k to j u ż p o w y ż e j 
zaznaczyl iśmy, n a d r o g a c h żel. w A m e r y c e n i e są one w c a l e 

Rys . 17. 

n y z a 2 ' / 2 l a t i będzie składany zupełnie bez rusztowań. 
W mośc ie t y m będą t y l k o d w a d ź w i g a r y s y s t e m u ł u k o w e g o 
o d w ó c h p r z e g u b a c h i odstęp p o m i ę d z y n i m i m a w y n o s i ć 
18,3 m. P o m o s t p r z e j a z d o w y w z n i e s i o n y o 42 ,5 n a d p o z i o ­
m e m w o d y , m a b y ć z a w i e s z o n y n a s łupkach, p r z y c z e p i o n y c h 
do d ź w i g a r ó w w węzłach. B y umoż l iw i ć urządzenie tężni -
k ó w g ó r n y c h n a całej rozpiętości , pas g ó r n y m a kształt w i -

s tosowane . N a r y s . 16 p o d a j e m y s z k i c w s p o m n i a n e g o j u ż 
p o w y ż e j , n ieprzy jętego do w y k o n a n i a , p r o j e k t u L I N D E N T H A L ' A 
m o s t u k o l e j o w e g o wiszącego n a r z . Ś w . W a w r z y ń c a p o d 
Quebec . 

D a n e p o r ó w n a w c z e dotyczące n a j w i ę k s z y c h rozpiętości 
m o s t ó w k o l e j o w y c h w A m e r y c e P ó ł n . i E u r o p i e z e s t a w i o n o 
w t a b l i c y następujące j : 

• 
Ameryka Północna Europa zachodnia Państwo Rosyjskie 

T y p dźwigarów Rozpię­
tość 

m 
Nazwa mostu 

Rozpię­
tość 
m 

Nazwa mostu 
Rozpię­

tość 
m 

Nazwa mostu 

B e l k i jednoprzęsłowe 167,6') Most dr. ż. Cincinatti -Co-
vington na rz. Ohio (1887 r.) 150 Most na rz. Leck pod Qui-

lenburgiem (1868 r.) 144,5 Most dr ż. Syberyjskiej 
na rz. Jeniseju (1898 r.) 

Belki wspornikowe 548,6 Most na rz. Św. Wawrzyń­
ca pod Quebec (runął)2) 521 Most w zatoce E i r t h of 

Eorth w Szkocyi (1890 r.)») 190 
Most na „Wilczem Gardle" 
Dniepru pod Aleksandrow-

skiem (1906 r ) 5 ) 

Łuki jednoprzęsłowe 256,1 Most na Niagarze pod 172*) Most ua rz. Duero pod 
Oporto (1885 r.) 135 

Most dr ż. Obwodowej 
w Moskwie na rz Moskwie 

(1907 r.) 
Łuki jednoprzęsłowe 256,1 Clifton (1898 r.) 172*) Most ua rz. Duero pod 

Oporto (1885 r.) 135 
Most dr ż. Obwodowej 

w Moskwie na rz Moskwie 
(1907 r.) 

Łuki wspornikowe 136,8 Most dr. ż. Pacific na rz. 
Rio-Grande (1902 r.) 220 Wiadukt dr. ż. Carmaux-

Rodez na rz. Viaur (1900 r.) — 

W Kró les twie największą rozpiętość 87 ,5 t n m a m o s t p ó ł -
p a r a b o l i c z n y l i n i i K a l i s k i e j d r o g i iżel. W a r s z a w s k o - W i e d e ń -
sk ie j n a d t o r a m i s t a c y i W a r s z a w a 7 ) ; z m o s t ó w zaś ł u k o w y c h 

') Większą od tej rozpiętość miały tylko dźwigary swobodne 
(206 m) w otworze środkowym mostu wspornikowego na rz. Św. W a ­
wrzyńca pod Quebec, który podczas budowy się zawalił. 

2) Por. Przegl. Techn. 42 r. 1906 (str. 463), Jfe 36 r. 1907 (str. 426). 
3) For.~$Przegl. Techn. 1882 r. z. lutowy (str. 26), oraz 1889 z. sier­

pniowy i nast. 

największą rozpiętość , 8 0 m, mieć będzie przęsło ś r o d k o w e 
b u d o w a n e g o obecnie t r zec i ego m o s t u m i e j s k i e g o n a W i ś l e 
w W a r s z a w i e . (D. n.) 

pie. 
4) Z mostów łukowych szosowych największą rozpiętość w E u r o -

187 m, ma most na Renie pod Bonn. 
5) Por. Przegl. Techn. 1904 r. Na 44 (str. 599) i iNa 11 r. b. (str. 140). 
6) Największe przęsło mostu Troickiego na Newie w Petersbur-

systemu łukowo-wspornikowego, ma 99 m rozpiętości. (Por. Przeal 
Techn. z r. 1904, Na 33, 35 

7) Por. Przegl. Techn. 
i 37 oraz tabl. X L I V ) . 
1903 r. N i 9 (str. 133 sq.). 

F A L E E L E K T R O M A G N E T Y C Z N E . 
Przez Ludwika Silbersteina. 

1. Fale w powietrzu lub w próżni. 

S t a n p o l a e l e k t r o m a g n e t y c z n e g o jest okreś lony p r z e z dwa 
wektory: siłę elektryczną i siłę magnetyczną; przysz łość i p r z e ­
szłość p o l a , c z y l i h i s t o r y a j ego w czas ie jest określona zupe ł ­
n i e , a racze j daje się określić n a p o d s t a w i e M a x w e l l o w s k i e h 
r ó w n a ń r ó ż n i c z k o w y c h bez w s z e l k i e j dwuznacznośc i , s k o r o 
t y l k o z n a m y c h w i l o w e r o z m i e s z c z e n i e t y c h sił w całej p r z e ­
s t r z e n i . P o n i e w a ż d r u k a r n i a „Przeglądu" z n a j d u j e poważne 
trudności w c ią^łem u ż y w a n i u t łustych c z c i o n e k , w y p a d n i e 
n a m z rzec się i c h , p o m i m o że są t a k d o g o d n e d l a c z y t e l n i k a . 
Odstępując p r z e t o od s y m b o l i k i w p r o w a d z o n e j w „krótkim 

z a r y s i e M e c h a n i k i " x ) , oznaczać t u będziemy powyższe d w a 
w e k t o r y , j a k w s z e l k i e i n n e , c z c i o n k a m i c h u d e m i , a m i a n o w i c i e : 
siłę elektryczną p r z e z E, zaś magnetyczną p r z e z M. Jeżeli w y ­
p a d n i e n a m m ó w i ć o i c h natężeniu, bez wzg lędu n a k i e r u n e k , 
p o s ł u ż y m y się k r e s k a m i , pisząc w i ę c E, M, j a k to j e s t w z w y ­
c z a j u . D l a s k ł a d o w y c h , w t y m l u b o w y m k i e r u n k u , p o z o ­
staną n a m wskaźniki u do łu l i t e r , co zresztą w poszczegó lnych 
w y p a d k a c h ob jaśn imy . 

R o t a c y ę d o w o l n e g o w e k t o r a oznaczać będz iemy n a d a l 

') Przegl. Techn. Na 7 i dalsze 1908 r., odbite w postaci nie­
wielkiej książki w lipcu tegoż roku. 

2 
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p r z e z curl, zaś rozb ieżność (divergence) p r z e z div, o p e r a t o r 
H A M I L T O N ' A p r z e z V . Objaśnienie t y c h opera torów i s p o s o b u 
i c h użyc ia z n a j d z i e c z y t e l n i k w „ M e c h a n i c e " l u b też w j e d n e m 
z c y t o w a n y c h t a m dzieł o a l g e b r z e i a n a l i z i e w e k t o r o w e j . 

"Równania r ó ż n i c z k o w e M A X W E L L ' A , przekształcone p r z e z 
H E R T Z ' A i H E A V I S I D E ' A , przybierają w ó w c z a s postać b a r d z o 
krótkich i ł a t w y c h do spamiętania w z o r ó w , a m i a n o w i c i e , d l a 
próżn i l u b p o w i e t r z a : 

i ? * — . » 
d i v E = 0 ( 3 ) 

d i v M = 0 ( 4 ) 

D w a o s t a t n i e wyrażają , że n i e m a n i g d z i e ł adunku 
e l e k t r y c z n e g o , wzg lędnie m a g n e t y c z n e g o . R ó w n a n i e (1) op ie ­
w a , że z m i a n a c z a s o w a l i c z b y r u r e k e l e k t r y c z n y c h j e d n o s t k o ­
w y c h przeszywa jących d o w o l n y o b w ó d j e s t p r o p o r c y o n a l n a 
do całki l i n i o w e j si ły m a g n e t y c z n e j wziętej w z d ł u ż tego o b w o ­
d u ; treść równania (2) o d c z y t a m y , zastępując E p r z e z M 
i j ednocześnie M p r z e z — E. 

c j es t wspó ł czynnik iem tej proporcyona lnośc i . Wymiary 

siły e l e k t r y c z n e j są w e w z o r a c h t y c h t a k i e same j a k siły e l e k ­

t r y c z n e j ; gęs tość energii e l e k t r y c z n e j j e s t E2, gęstość ener ­

g i i m a g n e t y c z n e j -g - M2. Oznaczając w y m i a r y dane j w i e l -

kośc i x p r z e [x], m o ż e m y napisać kró tko 
[E] = [M] = [V gęs tość e n e r g i i ] , 

a w ię c , pon ieważ w y m i a r y e n e r g i i są [ml2 t~2], c z y l i gęstość 
e n e r g i i [ml~l t~2]: 

\E]=;[M]=[mTl-^t-1] . 

M n i e j s z a j e d n a k o t o w tej c h w i l i . W y s t a r c z a za łożyć , 
że w y m i a r y E są t a k i e same w r ó w n . ( 1 ) j a k w r ó w n . (2), i że 
w y m i a r y M są t a k i e same w ( 1 ) j a k i (2), a b y znaleść w y m i a ­
r y w s p ó ł c z y n n i k a c. 

I s t o t n i e , curl d o w o l n e g o w e k t o r a R j e s t pewną j e g o 
całką l iniową, podzie loną p r z e z pewną powierzchnię , c z y l i 

[ cur l R] = [R. l.l~2] = [R l - 1 ] , 

t a k iż m o ż e m y napisać s y m b o l i c z n i e 
[curl] = [ Z - M , 

m ó w i ą c , że o p e r a t o r t e n p o s i a d a w y m i a r y o d w r o t n e j d ługośc i . 
W o b e c tego zaś, m n o ż ą c ( 1 ) p r z e z (2) w y m i a r o w o , o t r z y m a m y : 

[c2 EM l~2] = [EMt~2], 

czyli: : w=[4). 
W s p ó ł c z y n n i k c p o s i a d a p r z e t o w y m i a r y prędkości. W y ­

raża on jednocześnie s t o s u n e k j e d n o s t k i e l e k t r o m a g n e t y c z n e j 
do j e d n o s t k i e l e k t r o s t a t y c z n e j ł adunku e l e k t r y c z n e g o l u b też 
s t o s u n e k j e d n o s t k i e l e k t r o s t a t y c z n e j do j e d n o s t k i e l e k t r o m a ­
g n e t y c z n e j siły e l e k t r o m o t o r y c z n e j , a co do wartośc i j ego , 
w i a d o m o p o w s z e c h n i e , że z k l a s y c z n y c h j u ż p o m i a r ó w p i e r w ­
szego s t o s u n k u p r z e z W E B E R A i K O H L R A U S C H ' A w y n i k ł o 
c s a 3 1 1 tys ięcy k i l ometrów n a sekundę, zaś z p o m i a r ó w d r u ­
g i e g o s t o s u n k u p r z e z M A X W E L L ' A C = 2 8 8 , p r z e z THOMSON'A 
c = 2 8 2 tys ięcy k i l o m , n a s e k u n d ę — a więc wartośc i zb l iżone 
do prędkośc i świat ła w próżni . Z g o d n o ś ć t a sprawdzi ła się 
następnie l ep ie j j eszcze , a j a k w i a d o m o , o n a to g ł ó w n i e n a s u ­
nęła M A X W E L L ' O W I m y ś l z b u d o w a n i a e l e k t r o m a g n e t y c z n e j 
t e o r y i światła. Są t o zresztą s p r a w y o m ó w i o n e w i e l o k r o t n i e 
w nasze j r ównież l i t e r a t u r z e , n ie inacze j j a k h i s t o r y a s ł y n n y c h 
doświadczeń H E R T Z ' A w y k o n a n y c h przeszło ćwierć s t u l e c i a 
po p r z e w i d y w a n i a c h M A X W E L L ' A . 

Sta ło się n a w e t p o w s z e c h n y m z w y c z a j e m n a z y w a ć w s p ó ł ­
c z y n n i k c krótko „prędkośc ią światła" ' ( lub prędkością „ k r y ­
tyczną" , z p e w n y c h w z g l ę d ó w , k t ó r y c h t u n ie poruszę jeszcze) , 
a w okrąg łych l i c z b a c h kładzie się 

c = 3 . 1 0 1 0 cm/sek . 
W i e m y t e d y , że wspó ł c zynn ik stały c, występu jący w r ó w ­

n a n i a c h r óżn i c zkowych p o l a e l e k t r o m a g n e t y c z n e g o p o s i a d a 

w y m i a r y prędkośc i i wie lkość prędkośc i światła, w próżni 
l u b — c o p r a w i e n a j e d n o w y c h o d z i — w z w y k ł e m p o w i e t r z u . 
Stąd j e d n a k b y n a j m n i e j n ie w y n i k a jeszcze , a b y ś m y w i e d z i e l i , 
co właściwie z a c h o d z i , c z y l i jakie mianowicie z j a w i s k a od b y w a ­
ją się z tą o lbrzymią prędkością. 

Z w y k l e powiadają n a m krótko , że z tą właśnie p r ę d k o ­
ścią „rozchodzą s ię " c z y l i propagują się fa l e e l e k t r o m a g n e ­
t y c z n e , w szczególnośc i n p . świetlne. L e c z t w i e r d z e n i e t a k i e 
w y m a g a s t a r a n n y c h objaśnień, p r z e d e w s z y s t k i e m d l a t e g o , że 
po jęc ie p r o p a g a c y i b y w a n a o g ó ł dość c i emne . S a m e g o n a w e t 
z a r z u t u tego n i e u m i e m w y s ł o w i ć d o b r z e w t e r m i n a c h o g ó l ­
n y c h ; a b y się porozumieć , należy sprawę r o z w a ż y ć n ieco k o n ­
k r e t n i e j . O d tego też z a c z n i e m y . Z o b a c z y m y , j a k i e m i a n o ­
w i c i e s t a n y c z y l i r o z m i e s z c z e n i a sił e l e k t r y c z n e j i m a g n e t y c z ­
nej propagują się i s t o t n i e z tą właśnie prędkością c w d a n y m 
k i e r u n k u ; później zaś p r z e k o n a m y się, że p e w n e i n n e r o z m i e ­
s z c z e n i a mogą w p e w n y c h w a r u n k a c h przenosić się naprzód 
z inną prędkośc ią— z a w s z e w myś l p o w y ż s z y c h r ó w n a ń r ó ż ­
n i c z k o w y c h . 

O b r a z e m p o l a e l e k t r o m a g n e t y c z n e g o w d a n e j c h w i l i j e s t 
p e w n a sieć l i n i i ' ) e l e k t r y c z n y c h i m a g n e t y c z n y c h , które p o ­
siadają wszędzie k i e r u n e k w e k t o r ó w E, wzg lędnie M, zaś g ę ­
stością swą c z y l i ilością n a j ednostkę p o w i e r z c h n i wyrażają n a ­
tężenie t y c h w e k t o r ó w . W następnej c h w i l i sieć l i n i i u łoży się 
inacze j w o g ó l e . W p e w n y c h t y l k o szczegó lnych p r z y p a d k a c h 
o b r a z n i e będzie się zmieniał z c zasem, m o g ą c p o m i m o to 
przenosić się z m i e j s c a n a m i e j s c e . 

Nasamprzód t e d y z a d a j m y sobie następujące p y t a n i e : 
W jakich warunkach cały ten obraz może przenosić się 
w danym kierunku stałym z prędkością stałą, bez żadnej zmia­
ny, t. j. bez odkształcenia linii siły i bez zmiany natężenia sił? 
Jak wielka jest ta prędkość? 

O z n a c z m y ją p r z e z v, zaś k i e r u n e k , w k t ó r y m c a ł y 
obraz m a się przenosić naprzód, o b i e r z m y j a k o oś spó ł rzęd-
n y c h z. W ó w c z a s w y m a g a n i e nasze będzie r ó w n o w a ż n e za ło ­
żeniu, że w e k t o r y E, M, za równo co do k i e r u n k u j a k i natę ­
żenia, zależą od zmiennych z, t jedynie tylko w połączeniu 

C = z —vt. 
P o z a t e m mogą oczywiśc ie zależeć o d d w ó c h pozosta łych 

spó łrzędnych x, y, w d o w o l n y t y m c z a s e m sposób . Będz ie 
więc , j a k krótko napisać m o ż e m y : E=E (x, y, C), M=M(x, y, C). 
I s t o t n i e , jeżel i z w i ę k s z y m y t o d o w o l n y przeciąg c z a s u tv 

j ednocześnie zaś z a m i a s t z w e ź m i e m y z - j - vtv w ie lkość £ n i e 
d o z n a żadnej z m i a n y ; o t r z y m a m y więc , z g o d n i e z w y m a g a ­
n i e m powyższem, w p u n k c i e z - j - vtt, w c h w i l i t-\-txte same 
zupełnie siły E, M co w p u n k c i e z, w c h w i l i t. 

Dzięki t e m u będzie, z a r ó w n o w z a s t o s o w a n i u do E, j a k 
i do M 

a a a 
St ~ ~ V ' X "dź ' 

Z a m i a s t r ó w n a ń ( 1 ) , (2) o t r z y m a m y p r z e t o : 
. v dE 

dz 
3M 

dz 

= — c u r l M ( l a ) 

= cur\E (2a). 

T a k i e w ięc t y l k o r o z m i e s z c z e n i a sił e l e k t r y c z n y c h i m a ­
g n e t y c z n y c h , które czynią zadość t y m r ó w n a n i o m , o d p o w i a ­
dać mogą p o w y ż s z e m u w y m a g a n i u , t . j . — j a k p o w i e m y krótko : 
mogą się p r o p a g o w a ć bez odkształcenia i bez osłabienia, w k i e ­
r u n k u rosnących z ze stałą prędkością V, R ó w n a n i a te n i e 
zawierają j u ż c z a s u j a k o z m i e n n e j niezależnej , lecz t y l k o t r z y 
spółrzędne p r z e s t r z e n n e : z i d w i e i n n e , j a k n p . x, y tworzące 
z tamtą układ pros tokątny . Z a m i a s t x, y m o ż n a zresztą p o ­
myś leć sobie i n n e j a k i e k o l w i e k spółrzędne, a w ięc p o s ł u ż y ć 
się n p . układem c y l i n d r y c z n y m l u b b i e g u n o w y m . Treść p o z o ­
s tan ie z a w s z e t a s a m a . Oprócz ( l a ) , (2a) m a m y oczywiśc ie 
do spełnienia w a r u n k i ( 3 ) , ( 4 ) , które dzięki u c z y n i o n e m u za ło ­
żeniu żadnej n i e u leg ły z m i a n i e . 

Z r ó w n a ń ( l a ) , (2a) m o ż n a ła two w y r u g o w a ć bądź w e ­
k t o r e l e k t r y c z n y , bądź też m a g n e t y c z n y . Z p i e r w s z e g o n p . 
równania m a m y : 

d * E _ c u r i '; 2 M 

C 2 dz2 ' C dz 
— c u r l 3 E, w e d ł u g (2a); 

') t. j . l inii siły. 
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l ecz c u r l 2 E = d i v V -£?— V 2 . # , a w ięc dzięki (3), = — S72E; 
m a m y p r z e t o d l a E r ównanie różn i czkowe d r u g i e g o rzędu 

d2E 
Cf ~dz*~ 

p o d o b n i e też, różniczkując (2a) ze w z g l ę d u n a z, mnożąc p r z e z 

i korzysta jąc z ( l a ) i (4), o t r z y m a m y 

v ! i=o . 
J e d n e m s ł owem, z a r ó w n o E, j a k Mmuszą c zyn i ć zadość 

j e d n e m u i t e m u s a m e m u równaniu różn i c zkowemu d r u g i e g o 
rzędu: 

v2 3 2 

V 2 - T , : - ^ = 0 (6»). 2z2 

W s p ó ł r z ę d n y c h prostokątnych n p . m a m y V 5 

d2 

32 
Sx2^dy2 + 

~\~$z2i P r z y w y b o r z e t a k i c h w i ę c spó ł rzędnych , równanie (5') 

p r z y b i e r a pos tać 
3 2 . 3 2 . I. v2\ a 2 _ 

a « 2 a*/2 i / 3 2 2 
(5); 

którą p i e r w s z y napotka ł H B A V I S I D E p r z y rozważaniu z a g a d ­
n i e n i a do tyczącego r u c h u ciała n a e l e k t r y z o w a n e g o . 

R ó w n a n i u t e m u czyn i ć m a zadość z a r ó w n o E j a k M, 
a w ięc też każda sk ładowa t y c h sił, p o w i e d z m y Ev E2, E3, 
względnie Mv M2 M3 w k i e r u n k u o s i x, y, z. 

R ó w n a n i e (5) j e s t w y n i k i e m r ó w n a ń p o w y ż s z y c h , l ecz 
n ie o d w r o t n i e . Znalaz łszy w ięc E, M j a k o całki tego r ó w n a ­
n i a , należy je przys tosować do r ó w n a ń p i e r w o t n y c h p i e r w s z e ­
go rzędu ( la ) , (2a) i o p r ó c z tego do w a r u n k ó w t a k z w a n e j so-
lenoidalności (3), (4). A b y uwzg lędn i ć w s z y s t k o to j ednocześnie , 
m o ż e m y postąpić w e d ł u g m e t o d y , częstokroć przez e l e k t r o -
m a g n e t y k ó w u ż y w a n e j , a m i a n o w i c i e , w p r o w a d z a j ą c w e k t o r 
p o m o c n i c z y L, p o ł o ż y ć 

M = - ¥ , . . ( a ) ; 
dz 

w ó w c z a s równanie ( l a ) będzie spełnione, jeżel i n a p i s z e m y 

E = 
v 

c u r l L (b); 

pon ieważ zaś divcurl = 0, będzie też eo ipso spełniony w a r u ­
n e k (3): divE = 0. A b y spełnić również (4), c z y l i d i v J f = 0, 
w y s t a r c z a za łożyć , że w e k t o r p o m o c n i c z y jest s o l e n o i d a l n y , 
t . j . że 

d i v L = 0 (c). 
P o z o s t a n i e prze to do spełnienia j e d y n e t y l k o równanie , (2a). 
T o d a n a m w a r u n e k d l a w e k t o r a p o m o c n i c z e g o L. I s t o t n i e , 
podstawia jąc (a), (b) do (2a) i korzysta jąc z założenia (c), 

o t r z y m a m y : — -~—2 = —•• c u r R L = — X72L, c z y l i 
3 2

2 

V2L 
d2L 
3 ^ = ° ' 

a więc z n o w u równanie (5') l u b , w spó łrzędnych pros tokąt ­
n y c h , (5). 

Zbiera jąc w y n i k i , m o ż e m y t e d y p o w i e d z i e ć : 
Jeżeli po le e l e k t r o m a g n e t y c z n e m a się p r o p a g a w a ć w k i e ­

r u n k u z ze stałą prędkością v, bez odkształcenia i bez osła­
b i e n i a , musi ono J) mieć postać określoną przez 

E = — c u r l L, 
v 

M = - d L 

dZ 
(6), 

gdzie L jest wektorem solenoidalnym, posłusznym równaniu 
różniczkowemu 

S+-? + ( i - ^ = o . . 
W y s t a r c z a znaleźć L, a b y n a t y c h m i a s t też o t r z y m a ć 

E, M. P o w y ż s z e w a r u n k i , t . j . (6), (7)idivL=0, wys ł o ­
w i o n e w p o s t a c i n iezbędnych , są też w a r u n k a m i w y s t a r c z a ­
j ą c y m i po t e m u , a b y po le p r o p a g o w a ł o się w o m ó w i o n y spo ­
sób . P e w n e t y l k o czyniące i m zadość rozwiązania należało -

') z pominięciem wektorów dodatkowych niezależnych ani od z 
ani od t. 

b y zarzucić ze w z g l ę d ó w f i z y c z n y c h , j a k n p . t a k i e , które d a ­
w a ł y b y nieskończenie w i e l k i e siły e l e k t r y c z n e l u b m a g n e ­
t y c z n e , a l b o też w y m a g a ł y nieskończenie o b f i t y c h źróde ł 
e n e r g i i . D o t y c h c z a s zresztą m a m y n a myś l i s a m t y l k o d i e ­
l e k t r y k , t . j . próżnię l u b p o w i e t r z e ; jeżel i te są o g r a n i c z o n e , 
po części l u b ca łkowic ie , p r z e w o d n i k a m i , należy z n a l e z i o n e 
całki przys tosować jeszcze do i c h p o w i e r z c h n i ; jeżel i c h o d z i 
n p . o p r z e w o d n i k i doskonałe (do j a k i c h zbliżają się m e t a l e 
p r z y b a r d z o n i z k i c h t e m p e r a t u r a c h ) , należy się postarać , a b y 
w e k t o r E b y ł n o r m a l n y , zaś M—styczny do i c h p o w i e r z c h n i , 
t . j . znaleźć t a k i e całki , które t y m właśnie w a r u n k o m g r a ­
n i c z n y m czynią zadość . P o d o b n e m i a t o l i z a g a d n i e n i a m i z a j ­
m i e m y się s p e c y a l n i e późnie j d o p i e r o , omawia jąc m i a n o w i c i e 
b i e g f a l w z d ł u ż p r z e w o d n i k ó w w a l c o w a t y c h , a w ięc d r u t ó w 
l u b r u r . P r z e d e w s z y s t k i e m j e d n a k należy o s w o i ć się z w ł a ­
snościami f a l p o d w z g l ę d e m s w o b o d n e g o i c h b i e g u w d i e ­
l e k t r y k u . 

W r ó ć m y j e d n a k do r z e c z y . N i e chodz i ł o n a m t u o s t a ­
t e c z n i e o same równania m a t e m a t y c z n e , l e cz o zasadn i cze 
własnośc i p r o p a g a c y i , o p rędkość j e j i pozos ta łe w a r u n k i . 

O d p o w i e d ź n a p o w y ż e j p o s t a w i o n e p y t a n i e o t r z y m a l i ­
ś m y w p o s t a c i r ó w n a ń (6), (7). Otóż , o g ó l n a i wyczerpu jąca 
d y s k u s y a tychże , a szczególnie j (7), n i e b y ł a b y sprawą łatwą. 
P r z y p o b i e ż n y m r z u c i e o k a n a (7) m o ż n a b y n a j w y ż e j t y l k o 
powiedz ieć , że: n i e w i a d o m o d l a c z e g o v m i a ł o b y k o n i e c z n i e 
b y ć r ó w n e c. Czyż równanie to n i e d o p u s z c z a rozwiązań 
fizycznie p r z y d a t n y c h d l a k a ż d e g o , a p r z y n a j m i e j d l a p e w n y c h 
i n n y c h u, r ó ż n y c h o d prędkośc i światła? 

L e c z t ego r o d z a j u ogó lnik i u j e m n e małą posiadają w a r ­
tość , a p r z y n a j m n i e j mniejszą niż w n i o s e k n a j s k r o m n i e j s z y 
choc iażby co do s w y c h r o z m i a r ó w , l ecz p o z y t y w n y . 

Z a m i a s t t e d y kusić się o ogólną analizę r ó w n a n i a (7) 
i o d p o w i e d n i c h w e k t o r ó w (6), r o z w a ż m y racze j j e d e n l u b d w a 
przyk łady szczególne , t . j . odpowiada jące założeniom d o d a t ­
k o w y m , zac ieśnia jącym z n a c z n i e w y b ó r d o p u s z c z a l n y c h r o z ­
wiązań. 

Z a ł ó ż m y n p . , co ł a t w o się n a s u w a , że w e k t o r L p o d 
w z g l ę d e m zależności swe j od C j e s t p r o p o r c y o n a l n y do s i n mC, 
g d z i e m j e s t stałą rzeczywistą, t . j . n a p i s z m y 

L = Q . s i n m C = Q . s i n m (z — vt) . . . (8), 
rozumie jąc p r z e z © n i e o k r e ś l o n y t y m c z a s e m w e k t o r , zależny 
j e d y n i e o d x, y. W s p ó ł c z y n n i k m będzie o d w r o t n i e p r o p o r ­
c y o n a l n y do długości fali ( s inuso ida lne j ) , p o w i e d z m y X, a m i a -

n o w i c i e m — — . 

9 3 . d2L 
P o n i e w a ż 

dz 3 C 
a w ięc dz2 

— m 2 Q s i n m C, o t r z y ­

m a m y w e d ł u g (7) r ównanie r óżn i c zkowe d l a n o w e g o w e k t o 
r a Q: 

c z y l i k r ó c e j : 
3^3 . 3 ^ 
dx2 ~* dy* (9) 

g d z i e 
Ic m fi-*- (10). 

Otóż , n i e t r u d n o j es t znaleźć ca ły s zereg całek równania 
(9), które n i e prowadzą b y n a j m n i e j do w n i o s k ó w n i e d o p u ­
s z c z a l n y c h f i z y c z n i e , a k t ó r y m o d p o w i a d a prędkość p r o p a ­
g a c y i v różna o d prędkośc i k r y t y c z n e j c. W ł a s n o ś ć tę p o s i a ­
dają n p . p e w n e f a l e s y m e t r y c z n e nako ło o s i z, które p o z n a ­
m y dokładnie w j e d n y m z późn ie j szych ar tykułów, za jmując 
się s p e c y a l n i e b i e g i e m f a l wzd łuż p r z e w o d n i k ó w . A b y n i e 
zbaczać od obecnego n a s z e g o t e m a t u , n i e przytoczę t u o d p o ­
w i e d n i c h r a c h u n k ó w , które w y k o n a m y późn ie j , pos ługując 
się pewną funkcyą skalarną, z a m i a s t w e k t o r a Q\ t y m c z a s e m 
zaś p o d a m t y l k o , w j a k n a j krótszej f o r m i e , w y n i k i l i c z e b n e 
do tyczące samej prędkośc i p r o p a g a c y i . O w a f u n k c y a s k a ­
l a r n a , p o w i e d z m y a>, c z y n i zadość temuż równaniu (9), co 
w e k t o r Q. Jeżel i w s z y s t k o j e s t o s i owo s y m e t r y c z n e , zależy 
o n a o d x, y j e d y n i e z a pośredn i c twem p = Vx2 - f - y2, g d z i e p 
j e s t odległością d o w o l n e g o p u n k t u o d o s i z, t a k iż (9) d l a a> 
p r z y b i e r a w ó w c z a s postać równania BesseTa: 
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d2o> 1 d<& 

W + jdP+k''» = 0> 
którego najogólnie jszą całką, zachowującą w a r t o ś ć skończo ­
ną n a samej o s i , j es t io = i / ( k p ) , g d z i e A j e s t dowolną stałą, 
zaś J funkcyą B E S S E L ' A , p i e r w s z e g o r o d z a j u , rzędu zero . 
W s p ó ł c z y n n i k m j a k o o d w r o t n a d ługość f a l i j e s t r z e c z y w i ­
s t y ; jeżeli w i ę c v > c, w s p ó ł c z y n n i k k, w e d ł u g (10), a w i ę c 
też a r g u m e n t f u n k c y i B E S S E L ' A będzie r z e c z y w i s t y . R o z w i ą ­
z a n i e t o da je d l a p = o o w n i o s k i n i e d o p u s z c z a l n e f i z y c z n i e ; 
w y s t a r c z a j e d n a k za łożyć , że całe po le jest z a w a r t e wewnątrz 
rury proste j o p r z e k r o j u k o ł o w y m ; w ó w c z a s n i e b e z p i e c z n a 
wartość p = o o będzie w y k l u c z o n a . N i e c h a j p = a będzie 
p r o m i e n i e m p r z e k r o j u r u r y ; jeżel i t a jest d o s k o n a ł y m p r z e ­
w o d n i k i e m , t a k iż l i n i e e l e k t r y c z n e muszą k o ń c z y ć się n o r ­
m a l n i e n a je j p o w i e r z c h n i w e w n ę t r z n e j , o t r z y m u j e się d l a k 
w a r u n e k . 

J(ka) = 0 . 
R ó w n a n i e to d o p u s z c z a nieskończenie w i e l e p ierwias tków 
r z e c z y w i s t y c h , k tóre o b l i c z o n o z dość d o b r e m przybl iżeniem; 
o z n a c z m y j e , w e d ł u g rosnących wartośc i p r z e z px, p2 i t . d . , 
w o g ó l e p r z e z pt. W ó w c z a s d o p u s z c z a l n e wartości k będą 
kt =p^a. Stąd zaś, p r z y d a n e m w , c z y l i p r z y dane j d ługośc i 

2ir 
f a l i X = — , wynika ją w e d ł u g (10) o d p o w i e d n i e wartośc i d l a v 
w s t o s u n k u do c. Z a m i a s t X m o ż n a przepisać okres d r g a n i a 
T — \jv, c z y l i 

2% 

mv 
G d y b y prędkość p r o p a g a c y i by ła c, o k r e s o w i T o d p o w i a d a ­
łaby t a k z w a n a normalna długość f a l i , p o w i e d z m y X 0 : 

X0 = cT. 
Otóż, o t r z y m u j e się w y n i k i różne, zależnie o d s t o s u n k u 

X 0 do p r o m i e n i a p r z e k r o j u r u r y , i różne, o czywiśc ie , d l a r ó ż ­
n y c h p ierwias tków p„ a przy toczę t u t y l k o t r z y wartośc i 
l i c zebne , k tóre ob l i c zy ł em w e w s k a z a n y sposób d l a 

-
t . j . d l a n o r m a l n e j d ługośc i f a l i r ówne j w przybl iżeniu 1 / 3 

ś rednicy r u r y . M a m y m i a n o w i c i e d l a pu w z g l ę d n i e p2, p3: 
V i = 1,030 . c 
v2 = 1,199 . c 
v3 = 1,996 . c. 

O d p o w i e d n i e r z e c z y w i s t e d ługośc i f a l wynoszą X1 ~ 0,206 na, 
i t . d . L i n i e m a g n e t y c z n e są ko łami n o r m a l n e m i do os i r u r y 
i mającemi środki s w e n a tej o s i , l i n i e zaś e l e k t r y c z n e leżą 
w p łaszczyznach p o ł u d n i k o w y c h , t . j . p rzechodzących p r z e z 
oś r u r y , a r ównaniem j a k i e j k o l w i e k z n i c h j es t , n p . w c h w i l i 
t = 0: 

s i n (m, z) .pJ1(pl p/a) = const . , 
g d z i e J j j e s t funkcyą B E S S E L ' A p i e r w s z e g o r o d z a j u , pierwsze­
go rzędu, zaś t = 1, wzg l ędn ie 2, 3. L i n i e te przenoszą się, 
bez z m i a n y kształtu, w k i e r u n k u osi r u r y z prędkością vu 

względnie v2, v3. R y s u n e k i c h p o d a m , g d y w r ó c i m y do tego 
p r z e d m i o t u . N i e j es t o n zresztą w c a l e zawi ły . 

M n i e j s z a j e d n a k o kształt t y c h l i n i i . O b e c n i e z a j ­
m o w a ć nas może to t y l k o , że f a l e te , które o d p o w i e d n i o do 
l i c z b y p o r z ą d k o w e j p i e r w i a s t k a p m o ż n a b y nazwać f a l a m i 
1-go, wzg lędn ie 2-go i 3-go r z ę d u 1 ) propagują się bez o d ­
kształcenia z prędkośc iami różnemi od „prędkości światła" c: 
p i e r w s z a m i a n o w i c i e j e s t o 3%, d r u g a o 20%, t r z e c i a zaś n a ­
w e t aż d w a r a z y większa od c. 

Godną u w a g i j e s t t a jeszcze oko l i czność , że żadne f a l e 
r ozważanego t u t y p u n i e mogą się p r o p a g o w a ć w r u r z e d o ­
s k o n a l e prowadzące j z prędkością dokładnie równą c; t o b o ­
w i e m , jak- z o b a c z y m y w s w o i m czas ie , w y m a g a ł o b y nieskoń­
czen ie w i e l k i c h sił n a samej osi r u r y . 

W r ó ć m y t e r a z do r ó w n a ń ogó ln ie jszych (6), (7), a b y p o ­
znać też i n n e p r z y p a d k i , w k t ó r y c h m i a n o w i c i e p r o p a g a c y a 
bez odkształcenia o d b y w a się z prędkością c. 

Jeżel i z a ł o ż y m y z g ó r y , że v = c, o s t a t n i w y r a z po l ewe j 
s t r o n i e równania (7) o d p a d n i e , t a k iż p o z o s t a n i e : 

*) a szereg ten można przedłużyć, dopóki tylko stosunek X0 : 2ito 
nie przekracza wartości 1/pt 

dx2 ' dy2 
= 0 (11). 

Stąd w y n i k a p r z e d e w s z y s t k i e m , że w e k t o r L m o ż n a obrać 
jako dowolną zupełnie f u n k c y ę a r g u m e n t u £=z — vt=z — ct. 
S a m e m u zaś równaniu (11), k t ó r e g o całka ogó lna jest zresztą 
d o b r z e z n a n a z t e o r y i f u n k c y i z m i e n n e j z espo l one j , m o ż n a n p . 
u c z y n i ć zadość w p e w i e n b a r d z o p r o s t y sposób , a m i a n o w i ­
c ie zakładając , że L wcale od x, y nie zależy. W ó w c z a s L 
będzie funkcyą samego t y l k o z — ct: 

L = L (E — ct)i 

a kształt te j f u n k c y i , j a k powiedz ie l i śmy, będzie najzupełnie j 
dowolny. 

Należy j e d n a k pamiętać , że L j e s t wektorem, m a j ą c y m 
czyn i ć zadość w a r u n k o w i d i v L = 0, c z y l i 

dx~ J, dy ^ dz 
g d z i e L1 i t . d . oznaczają sk ładowe tego w e k t o r a wzd łuż os i 
x, y, z. L e c z L, a w ięc też L u Lt, w e d ł u g założenia d o p i e r o 
co u c z y n i o n e g o , n ie zależą zgo ła o d x a n i o d y. P o z o s t a j e 
w i ę c do spełnienia w a r u n e k 

i -o. 
a t e m u z n o w u uczyn i ć m o ż n a zadość w p r o s t y b a r d z o sposób , 
zakładając , że L3 — 0 , t . j . że w e k t o r L j e s t n o r m a l n y do k i e ­
r u n k u p r o p a g a c y i , c z y l i — j a k się m ó w i —poprze czny , i n n e -
m i s ł o w y , że L p o s i a d a t y l k o sk ładowe L v L2, z k t ó r y c h 
każda więc będzie dowolną funkcyą a r g u m e t u z — ct. 

W e d ł u g d r u g i e g o równania (6) m a m y M=—SL/dz, 
a więc M^ = — dLjdz, M2 = — dL2/dz, M3 = 0; siła m a ­
g n e t y c z n a będz ie w i ę c r ównież n o r m a l n a d o k i e r u n k u p r o p a ­
g a c y i i j e d n a k o w a d l a w s z y s t k i c h p u n k t ó w dane j j a k i e j k o l ­
w i e k p łaszczyzny z = c onst . 

T o ż s a m o d o t y c z y si ły e l e k t r y c z n e j ; i s t o t n i e , w e d ł u g 
p i e r w s z e g o równania (6) m a m y w k i e r u n k u p r o p a g a c y i 

ih% _ dLt 

dx ~ Sy ' 
a więc , pon ieważ L1, L2 o d x, y zgo ła n i e zależą: E3 = 0, t a k 
iż siła e l e k t r y c z n a j e s t również p o p r z e c z n a . D l a s k ł a d o w y c h 
je j n o r m a l n y c h do k i e r u n k u p r o p a g a c y i m a m y Ex= — dL2/dz, 
E2 == dLJdz, a w ięc z n o w u wartośc i j e d n a k o w e d l a w s z y s t -
s k i c h p u n k t ó w d o w o l n e j p łaszczyzny z = c ons t . 

J e d n e m s łowem, m a m y t a k z w a n e f a l e płaskie, p o p r z e c z ­
ne, a te , j a k w i a d o m o z n a j e l e m e n t a r n i e j s z y c h traktatów, pro ­
pagują się i s t o t n i e bez odkształcenia z prędkością krytyczną c, 
p r z y d o w o l n y m zupełnie w y b o r z e kształtu f u n k c y i a r g u ­
m e n t u z — ct. F a l e te posiadają jeszcze d w i e i n n e z a s a d n i c z o 
ważne własności . P o n i e w a ż mie l iśmy 

Mt = — , Mo = — 

E, 

dZ 

dL, 
dz 

= M2, E2 

dLt 

dz ~* dz 
p r z e t o E2 = E 2 + E^ = M2 M2 = M2 o r a z Ey M, + 
- j - E2M2 = EM = 0. P i e r w s z e z t y c h r ó w n a ń o r z e k a , że 
e n e r g i a j es t w po ł owie elektryczną, w p o ł o w i e magnetyczną, 
d r u g i e , że siła e l e k t r y c z n a j es t n o r m a l n a do m a g n e t y c z n e j . 
M a m y więc t a k z w a n e fale czyste. 

W o s t a t n i m przykładzie , zakładając z g ó r y v = c, w i ­
dziel iśmy t y l k o , że założeniu t e m u czyn i ć mogą zadość c z y ­
ste f a l e płaskie, p o p r z e c z n e . P o s t ą p i m y t e r a z i n a c z e j . W r a ­
ca jąc do równań p i e r w o t n y c h ( l a ) , (2a) i w a r u n k ó w (3), (4), 
założymy, że fale są poprzeczne, n i e przesądzając s p r a w y w a r ­
tości samego v. Z o b a c z y m y , że w y n i k a wówczas j a k o j e d y ­
n a moż l iwość v = c. 

I s t o t n i e , założenie poprzecznośc i o r z e k a , iżE3 = 0, M3=0; 
dzięki t e m u zaś m a m y , rozkładając równania w e k t o r o w e ( l a ) , 
(2a) n a części s k a l a r n e : 

3Et _ dM2 

dz i- dz 
dE„ 

v 
~C dz 
a w i ę c 
w czasie : 

3E9 

dz 

dz 

V 

c 

dM, 
dz 

dM± 

' dz ' 
_ dE^ 
~~dz~~ 

dM, dM, 

dEx 

dy 

dX 

dE9 

= 0 ( l a ' ) 

z z a n i e c h a n i e m d o d a t k o w y c h 
dx 

w e k t o r ó w 

= 0 (2a') 

s ta łych 
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^ t = — ty , 

E2 = M, , . Ex — 

Z p i e r w s z e g o i c z w a r t e g o równania w y n i k a M2=^~^j M2 

i p o d o b n i e z d r u g i e g o i t r zec i ego My = ( ^ j Mlt a więc v = c, 

co b y ł o do d o w i e d z e n i a . 
Dzięki t e m u zaś m a m y 

El = M2, E2 = - M x (12), 

a w i ę c E2 — M2 o r a z EM == 0 , t . j . f a l e są czyste. W e d ł u g 
t r zec i ego równania (2a') m a m y E1 — — 3<f/3x, E2 = — 3^\3yt 

g d z i e <p jest funkcyą z m i e n n y c h x,y,z—ct; r ównanie (3) p r z y ­
b i e r a postać : 0 = d i v E = 3EY\3x - j - 3E2/3y, a w ięc 

dx2 ^ dy2 

Dzięk i t e m u zaś i dzięki związkom (12) będzie j u ż spełnione 
t rzec ie równanie ( l a ' ) o r a z w a r u n e k d i v M=0, a więc w s z y ­
s t k i e równania . Korzys ta jąc z równania c!E1/3x-\-3E2//3y=0, 
m o ż e m y zresztą napisać 

32, 
g d z i e <J> również c z y n i zadość równaniu ^ a 4 - ^ 2 = 0. J e d n o -

cześnie m a m y 

M, 
3(p 3tp 

3x 

t a k iż l i n i e 4* = const . (w d o w o l n e j p łaszczyźnie z — const. ) 
są liniami siły elektrycznej, j ednocześnie zaś <p = const . linia­

mi siły magnetycznej; j e d n e i d r u g i e tworzą oczywiśc ie sieć 
ortogonalną. 

N a r a z i e j e d n a k m n i e j s z a o te pros te własnośc i f u n k c y i <p, 
<[» wzg lędem siebie sprzężonych . O b e c n i e pragnąłem t y l ­
k o okazać , że f a l e poprzeczne mogą się p r o p a g o w a ć j e d y n i e 
z prędkością c (w o m a w i a n y m ośrodku) , i że muszą b y ć f a l a m i 
c z y s t e m i . 

R o z w a ż o n e p o w y ż e j p rzyk łady p o w i n n y n a m t y m c z a ­
sem wys tar czyć . W i d z i m y z n i c h , że pewne rozmieszczenia 
elektromagnetyczne mogą się propagować z prędkością krytycz­
ną c, pewne zaś inne z prędkością różną, a nawet znacznie róż­
ną od c. 

Czyżby miało stąd wynikać , że s a m a t a prędkość c n i e 
o d g r y w a żadnej w y b i t n e j r o l i w d z i e d z i n i e f a l e l e k t r o m a g n e ­
t y c z n y c h ? P r z e c i w n i e , z o b a c z y m y , że t a właśnie , a n i e ża ­
d n a i n n a prędkość p o s i a d a d l a n i c h z n a c z e n i e z a s a d n i c z e . 
I s t o t n i e , d o t y c h c z a s by ła m o w a j e d y n i e o r o z m i e s z c z e n i a c h 
c iąg łych , wype łn ia jących z g ó r y j u ż całą rozważaną d z i e d z i ­
nę p r z e s t r z e n i , a t y l k o przesuwających się w n ie j z m i e j s c a 
n a mie j s ce bez odkształcenia . P r z e z prawdz iwą zaś propa-
gacyę r o z u m i e się, n i e t y l k o w e l e k t r o m a g n e t y z m i e t e o r e t y c z ­
n y m lecz również w m o w i e p o w s z e d n i e j , p r z e n o s z e n i e się z a ­
burzeń do t a k i c h m i e j s c , w k t ó r y c h p o p r z e d n i o i c h n i e b y ł o . 
Otóż , z o b a c z y m y w następnym a r t y k u l e , że t a k z r o z u m i a n a , 
c z y l i właściwa propagacya, a n a w e t ogó ln ie j jeszcze : p r o p a g a -
c y a powierzchni nieciągłości e l e k t r o m a g n e t y c z n y c h , odbywać 
sie może z jedyną tylko prędkością, a m i a n o w i c i e z prędkością c 
w próżni l u b w p o w i e t r z u , zaś z prędkością c/I^K^. w d o ­
w o l n y m ośrodku i z o t r o p o w y m , pos iada jącym K, u, j a k o w s p ó ł ­
c z y n n i k i e l e k t r y c z n y , względnie m a g n e t y c z n y . Z prędkością 
tą p r z e n o s i się w k i e r u n k u n o r m a l n y m do s a m e g o s iebie każ ­
d y e l ement t a k i e j p o w i e r z c h n i w o g ó l e , a w ięc też w szcze ­
gó lnośc i p o w i e r z c h n i , która o g r a n i c z a p i e r w o t n e s i e d l i s k o 
zaburzeń. 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 

W . K . Zadarnowskij , inż. tech. K woprosu ob opredjelenii 
czisła maszin neobchodiraych dl ja oborndowanija buinajroprjadilnoj 
fabriki dannoj proizwoditelnosti. (W sprawie oznaczenia liczby ma­
szyn niezbędnych do wyposażenia przędzalni bawełny przy danej wy­
twórczości) (str. 322). Warszawa, druk Tow. A k c . S. Orgelbranda S-nów. 

Do wytworzenia przędzy z bawełny surowej, poddajemy ją 
szeregowi czynności, mających na celu rozluźnienie przędziwa, oczy­
szczenie tegoż, ułożenie równoległe włókien, nadanie im następnie 
kształtu taśmy, niedoprzędu, wreszcie zamianę ostateczną tego niedo­
przędu na przędzę zapomocą odpowiedniego wyciągu i skrętu. Wszyst­
kie te czynności uskutecznia się zapomocą szeregu maszyn, kolejno 
przerabiających bawełnę, które tworzą tym sposobem pewien zespół. 
Wybór rodzaju maszyn, składających się na taki zespół, oznaczenie 
ich ilości i wzajemnego stosunku, zależy od wielu czynników i sta­
nowi jedno z najważniejszych ^agadnień przy obmyślaniu fabryki. 
Śród mnóstwa czynników wspomnianych, najważniejsze są: gatunek 
bawełny, rodzaj i numer przędzy, jak również wytwórczość żądana. 
Oprócz tych czynników głównych, mamy tu do czynienia z całym 
szeregiem ubocznych. Rodzaj i liczba maszyn zależne są od tego, 
czy mamy zamiar zadowolnić się pojedynczem, czy też podwójnem 
zgrzebleniem, czy bawełna podlega czesaniu, czy też nie, jakie wy­
ciągi zamierzamy dawać na poszczególnych maszynach i t. p. Uwzględ­
nienie wszystkich tych czynników jest w praktyce niezmiernie trud­
ne, tem bardziej, że nie zawsze można z góry określić jakie gatunki 
bawełny będzie się przerabiało i jakie numery przędzy zapotrzebują 
odbiorcy. T o też praktyk operuje tu najczęściej liczbami przeciętnemi. 

Pomimo niezmiernej ważności tego przedmiotu, znalazł on do­
tychczas zbyt słabe uwzględnienie w piśmiennictwie technicznem. 
Wdzięcznego i jednocześnie niezmiernie trudnego zadania podjął się inż. 
Zadarnowskij w dziele, o którem tu mówić zamierzamy. Mając, jako 
profesor wyższej uczelni technicznej, dostęp do wszystkich niemal 
przędzalni w kraju i Cesarstwie, autor zebrał bardzo bogaty materyał 
cyfrowy wprost z praktyki, jak również z dzieł i czasopism technicz­
nych, wreszcie sprawdził i zestawił to wszystko krytycznie z wyni ­
kami doświadczeń i prób, które wykonał w przeciągu kilku lat w pra­
cowni Warszawskiej Szkoły Politechnicznej. 

N a pierwszych 79 stronicach pracy swej autor rozbiera obszer­
nie sprawę wyboru materyału surowego w zależności od gatunku żąda­
nego i numeru przędzy, jak również i o potrzebnej ilości tego przędziwa. 
Znajdujemy tu wyniki całego szeregu prób podjętych w celu ozna­
czenia ilości odpadków na poszczególnych maszynach. 

W ciągu dalszym (str. 80 — 143) zastanawia się autor nad wy­
borem zespołu maszyn, w zależności od celu, do którego ma on słu­
żyć, o wyborze numeru niedoprzędu przy zestawieniu planu przędze­
nia, o wielkości wyciągu na prząśnicach i o skręcie. 

Najważniejszą jest część trzecia książki (str. 144 — 320), gdzie 
autor na podstawie materyału zebranego zajmuje się przedmiotem 
właściwym. Znajdujemy tu obliczenie wytwórczości maszyn poszcze­
gólnych, stosowanych w przebiegu kolejnym przędzenia, wreszcie 
obliczenie ich, ilości potrzebnej w pewnych oznaczonych warunkach. 

Praca prof. Z. posiada podwójne znaczenie. Praktykowi daje 
ona obszerny materyał cyfrowy, ujęty w umiejętnie zestawione ta­
blice i przystosowany do najrozmaitszych wypadków, jakie w dzia­
łalności fabrycznej mogą się nasunąć. Oprócz tego autor wszechstron­
nie uwzględnia wszystkie te czynniki, które większą lub mniejszą 
grają rolę przy obliczeniu zespołu maszyn i ujmuje je w odpowied­
nie wzory matematyczne. Daje to możność każdemu samodzielnie 
obliczać potrzebne maszyny. 

Książka prof. Z. zawiera cały niemal materyał naukowy, jaki 
rozrzucony był dotychczas po różnych dziełach i czasopismach tech­
nicznych, a dotyczący danego przedmiotu. Krytyczne zestawienie tego 
materyału i wzbogacenie go owocem własnych doświadczeń samo­
dzielnych, przyczyni się bezwarunkowo w stopniu poważnym do nau­
kowego rozwiązania poruszonej sprawy. 

W przedmowie wyraża autor życzenie, aby praca jego zachę­
ciła zawodowców do dalszych badan i doświadczeń nad poruszoną 
sprawą. 

Byłoby bardzo do życzenia, aby ciąg dalszy tych badań pod­
jęty został w jednym z naszych warsztatów pracy. 

St. Jakubowicz, inż. 
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Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Nowy typ toru kolejowego systemu Rambacher'a. 

Inspektor dróg żel. państwowych bawarskich A . R A M B A C H E R 
opracował nowy typ toru kolejowego. W c e l u zmniejszenia kosztu 
stosuje podkłady z drzewa miękkiego, z półokrąglaków, co pozwala 
na użycie drzewa o średnicy mniejszej, niż przy podkładach o prze­
kroju prostokątnym; dla zwiększania zaś wytrzymałości drzewa na 
ściskanie, (jzęść podkładu pod każdą podkładką zastąpiona jest przez 

stopę szyny i ściskanych zapomocą śruby, która stanowi przedłuże­
nie jednej z części trzewika. T r z e w i k i takie umieszcza się na szy­
nach w stosownych od siebie odległościach, bądź z jednej , bądź 
z drugiej strony podkładek szynowych w ten sposób, aby zupełnie 
szczelnie stykały się z ostatniemi, przez co szyny w obydwóch kie­
runkach zabezpieczone zostają od ucieczki. T r z e w i k i takie nie wy­
wołują żadnych zmian w szynach i zupełnie nie przeszkadzają zmia­
nom ich długości pod wpływem zmian temperatury. 

Rys. 1. Rys . 2. 

dwie wkładki « t i a2 (rys. 1 i 2) z drzewa twardego, nasyconego, 
grubości 5 c m . Wkładki te o włóknach równoległych do osi toru le­
piej opierają się naprężeniom ubocznym, powstającym we wkrętach 
i lepiej przeciwdziałają rozsunięciu się szyn, niż podkłady o włóknach 
prostopadłych do osi toru. T o też przez stosowanie takich wkładek 
wytrzymałość podkładów wzrasta o tyle, że do ułożenia w torach 
mogą być częściowo użyte podkłady usunięte z torów. 

Podbijanie podkładów znacznie może być zredukowane przez 
pomieszczenie pomiędzy stopą szyny a podkładką podwójnego klina 
d (rys. 1 i 2), kierowanego przez obrzeża podkładki. Przez odpo-

R y s . 3 przedstawia złącze szynowe. Końce szyn spoczywają 
na drewnianym dźwigarku h, opierającym się na dwóch podkła­
dach g, które mogą być jakiegobądź typu. Przymocowanie końców 
szyn do dźwigarka h nie różni się prawie wcale od wyżej opisanego 
przymocowania szyny do podkładu: też same kl iny d służą do utrzy­
mania końców szyn na jednym poziomie, też same śruby f do przy­
kręcania łapek szynowych i t. d . 

Niezależnie od opisanego pow}rżej typu toru kolejowego 
A . R A M B A C H E R zaleca stosowanie szyn z główką osadzana, składają­
cą się z jednej lub dwóch części (rys. 6 i 7 ) , przykręconą lub przy -

Rys . o. Rys . 4. 

więdnie dobijanie tego klina, służącego zarazem do nadania szynie 
wymagalnego pochylenia, osiąga się przedewszystkiem możność do­
kładnego regulowania równi powierzchni biegu, następnie zaś łatwo 
jest bez podbijania podkładów podnieść szynę do odpowiedniej w y ­
sokości. 

P o wyregulowaniu kiina d dokręca się naśrubki wkrętów f, 
które tym sposobem za pośrednictwem łapek e umocowują szynę do 
podkładu i zupełnie ją unieruchomiają. 

D o zapobieżenia uciekaniu szyn służą trzewiki przymocowy­
wane do stopy szyny, z których jeden (rys. 4 i 5) poniżej opisuje­
my. Składa on się mianowicie z dwóch części i i Jc, obejmujących 

Rys . 6. Rys . 7. 

nitowaną do rdzenia szyny; idące naprzemian w szynie s tyki głó­
wek i rdzeni tejże pozwalałyby na łagodniejszy przejazd taboru nad 
złączem. 

Zalecony przez A . R A M B A C H E R ' A t y p " toru kolejowego był 
już przedmiotem długotrwałych doświadczeń, przeprowadzonych na 
rozmaitych działkach dróg żel. bawarskich, bądź na przebiegach 
międzystacyjnych, bądź też na stacyach. Doświadczenia te dały 
w y n i k i zadowalające i wykazały jakoby, że utrzymanie w stanie na ­
leżytym toru kolejowego, a szczególniej złączy szynowych, łatwiej 
uskutecznione być może zapomocą regulowania wyżej opisanych 
klinów, niż przez podbijanie podkładów. 

(G.-G. z d. 2 7 czerwca r. b.). —ts— 

Z TOWARZYSTW TECHNICZNYCH. 

S t o w a r z y s z e n i e T e c h n i k ó w W W a r s z a w i e . Protokół posiedzenia 
technicznego 1, 2 i 3 października r. b. (Komunikat Wydziału posiedzeń 
technicznych). N a wstępie na wezwanie przewodniczącego uczczono 
przez powstanie pamięć świeżo zmarłych członków Stowarzyszenia 
s. p. Mieczysława Majewskiego i Adolfa Szucha. Następnie po za­
twierdzeniu protokółu poprzedniego posiedzenia, dr. Teodor Heryng w y ­
głosił rzecz: 

„0 nowych metodach wyjaławiania mleka bez naruszania jego naturalnych 
fermentów i ciał ochronnych". 

Mleko krowie, stanowiące główny środek odżywiania niemo­
wląt, jest w stanie naturalnym zwykle zakażone bakteryami choro-
botwórczemi. Stąd w znacznej mierze pochodzi ogromna we wszyst­
kich krajach śmiertelność niemowląt, która nawet w kulturalnej F r a n -
cyi stanowi 30 — 40$ ogólnej ich liczby. Pozatem choroba najbar­

dziej dziesiątkująca ludzkość (przyczyna około 1:4 wszystkich wypad­
ków śmierci) gruźlica, powodowana jest przez laseczniki, które oprócz 
wdychania przedostają się do organizmu zapomocą pokarmu, a zwła­
szcza mleka krowiego, które bardzo często zawiera bakterye gruźlicze. 
Terapia tej choroby postąpiła dotąd nieznacznie, a środki zapo­
biegawcze stosowane do krów i do sposobów udoju chybiają celu, 
wobec tego, że krowy poza widoczną perlicą wymion mają często 
utajone ogniska choroby, a proponowane dotąd zapobiegawcze meto­
dy udoju są bardzo trudne do przeprowadzenia w praktyce. Wobec 
tego nabiera pierwszorzędnego znaczenia sprawa odkażania czyli wy­
jaławiania mleka. Sprawa ta wybiega poza obręb hygieny i wkra­
cza w dziedzinę techniki, ze względu na znaczenie jej dla przemysłu 
mlecznego. 

Z pośród różnych metod wyjaławiania mleka prelegent opisuje 
metodę chemiczną, polegającą na zaprawianiu mleka różnymi odczyn-
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nikami, jako to: węglanem sody, kwasem salicyliowym, wreszcie wo­
dą utlenioną. Wszystkie te sposoby psują smak mleka i dlatego 
nie znalazły rozpowszechnienia. Ważniejsza jest metoda fizyczna, po­
legająca na poddawaniu mleka działaniu światła, co zresztą nie wy­
szło jeszcze z okresu doświadczeń, lub ciepła, a mianowicie pastery-
zacya i sterylizacya. 

Pasteryzacya, polegająca na ogrzewaniu mleka do 75—80°, jest 
bardzo rozpowszechniona. Metoda ta nie wyjaławia dostatecznie mle­
ka, nie usuwa bowiem toksyn i nie zabija bakteryi mających zarod­
niki stałe. Natomiast sterylizacya polegająca na ogrzewaniu mleka 
powyżej 100° zabija wprawdzie wszelkie bakterye, ale rozkłada zara­
zem białko, kazeinę, sole zawarte w mleku czyni nierozpuszczalnemi, 
czyli zabija samo mleko, które staje się nieprzydatnem do karmienia, 
powoduje bowiem kruchość kości u niemowląt i inne złe następstwa. 

Rozważanie wyżej przytoczonych wad stosowanych dotąd me­
tod wyjaławiania, jak również badanie nad rozpylaniem płynu do 
inhalacyi, doprowadziły prelegenta do postawienia własnej metody 
wyjaławiania, polegającej na rozpylaniu mleka, przy jednoczesnem 
ogrzewaniu do temperatury 90°. 

W rozpylaczu zastosowanym do użytku domowego, siła wchła­
niająca mleko z naczynia i następnie rozpylająca je pochodzi od stłu­
mienia pary, która zarazem ogrzewa mleko. Znaczne rozdrobnienie 
mleka do wielkości kropel '/soo — 7iooo m m stwarza bardzo dogodne 
pole dla wyjaławiającej działalności ciepła pary, a krótkie trwanie ca­
łego przebiegu przepylania zabezpiecza od zniszczenia naturalne fer­
menty mleka. Oprócz tego pośrednio otrzymuje się ujednorodnienie 
składu mleka, gdyż części składowe, których mieszaninę stanowi 
mleko naturalne rozdrobnione, przy rozpylaniu układają się jedno­
stajnie w całej masie płynu, co czyni mleko bardziej strawnem. 

Mleko wyjałowione metodą powyższą posiada zbytek 10% wody, 
ale to nie szkodzi, gdyż mleko krowie, jako gęściejsze od kobiecego, 
powinno być rozcieńczane, ażeby stanowiło dobry pokarm dla niemowląt. 

Zapomocą rozpylacza pomysłu prelegenta można w ciągu 10 
min. wyjałowić bez wielkiego zachodu 200 g mleka, t. j . zwykłą 
porcyę pokarmową, tak że przyrząd ten rozstrzyga kwestyę wyjała­
wiania mleka do użytku domowego. 

Czy wielkie zakłady przemysłowe mleczne mogą również po­
sługiwać się metodą zapylania, dotąd jeszcze niewiadomo. W każ­
dym razie zamiast pary wypadłoby tu używać ogrzanego powietrza, 
ażeby uniknąć rozcieńczaniu mleka. 

Prelegent przedstawił zebranym swój przyrząd, pokazał jego 
działanie i stwierdził zapomocą odczynników, że mleko przepylone 
w nim nie posiada bakteryi chorobotwórczych, natomiast zawiera 
nietknięte fermenty naturalne. 

Przemówienie swe prelegent zobrazował w dodatku szeregiem 
tablic zawierających dane liczbowe dotyczące bakteryologii mleka 
i metod jego wyjaławiania. Z a bardzo zajmujący wykład zebrani 
podziękowali prelegentowi oklaskiem. 

Następnie inż. p. A . Pytlarski przedstawił zebranym szczegóły 
budowy przyrządu do wytwarzania z gazoliny gazu świetlnego (fir­
my A . Wettler sen.) Przyrząd ten działa samoczynnie, tak że gaz 
wywiązuje się tylko podczas palenia płomieni oświetlających. Gaz 
nie zawiera zanieczyszczeń trujących, dlatego przydatny jest do 
użytku domowego. Oświetlenie o sile 50 świec kosztuje 1 kop 
z amortyzacyą. 

Z powodu spóźnionej pory następne punkty porządku dzienne­
go, a mianowicie wybór komisyi dla urzeczywistnienia uchwał ze­
brania poprzedniego, jako też skrzynkę zapytań odłożono do posiedze­
nia następnego. A wobec braku wniosków członków i spraw bieżą­
cych, przewodniczący zamknął posiedzenie. 

Protokół z posiedzenia technicznego z d. 33. października 19U& r. 
Po zatwierdzeniu protokółu z posiedzenia poprzedniego przystąpiono 
do dyskusyi nad wnioskiem utworzenia szkoły rzemieślniczej przy 
Stow. Techników, dla uczczenia 10-letniej rocznicy jego istnienia. 

Inż. Lewy, jako wnioskodawca, w obszernem przemówieniu scha­
rakteryzował pożytek z podniesienia poziomu wykształcenia klas rze­
mieślniczych, kładąc nacisk, iż przedewszystkiem technicy winni byó 
w tem zainteresowani, potrzebując w swych pracach wykonawczych, 
usług i pomocy rzemieślników. Dotychczasowe szkoły nasze, zdaniem 
mówcy, nie czynią zadość potrzebie, Stow. Techników winno więc 
podjąć wszelkie starania aby utworzyć taką uczelnię wzorową. Zda­
niem mówcy szkoła rzemieślnicza powinna kierować się następującemi 
zasadami: 1) Należałoby ustanowić opłatę minimalną i maksymalną 
od ucznia za całoroczne uczęszczanie. 2) Nauka winna trwać rok cały 
z wyłączeniem bardzo krótkich wakacyi. 3) Do wszelkich organizacyi 
pedagogicznych, kierowniczych i nadzorczych winni być wybierani 
współcześni technicy-praktycy, iużynierowie z wyższem wykształce­
niem, oraz majstrowie i podmajstrowie. Program takiej szkoły opra­
cować winna komisya specyalna, wzorując się na podobnych zakła­
dach zagranicznych. Co do zdobycia środków materyalnych, to p. L e w y 
proponuje, aby członkowie Stowarzyszenia opłacali 6 — 10 rb. rocznie 
i oprócz tego pobierać od Stowarzyszenia pewną opłatę od każdego 
członka (którą to opłatę proponuje mówca uzyskać kosztem zmniej­
szenia Przeglądu Technicznego). Pozatem dochody Szkoły składałyby 
się z dobrowolnych składek, podwyższonej opłaty za wynajem sal 
w gmachu Stowarzyszenia i t. p 

W ożywionej dyskusyi nad tym wnioskiem zabierali głos pp. 
Rychter, Kipman, Leppert, Geisler, Mencel, Krukowski , Kozłowski, 
Szrajber. Wszyscy mówcy zasadniczo zgadzali sie z wnioskodawcą 
co do potrzeby podniesienia wykształcenia naszych rzemieślników, 
jakkolwiek wielu uważało za odpowiedniejszy typ szkoły uzupełnia­
jącej, t. j . wieczorne kursą ogólnokształcące dla rzemieślników. Zwró­
cono także uwagę na poważne koszta, jakie za sobą pociąga prowa­
dzenie takich szkół, i że istniejące w Warszawie cierpią na brak i 

środków materyalnych, wyjednanie zaś środków na prowadzenie no­
wej szkoły spotkałoby się z wielkiemi trudnościami. Liczne wnio­
ski w tym kierunku poddano głosowaniu, a większością przychylono 
się do wniosku, aby ewent. zebranymi sumami poprzeć już istniejącą 
instytucyę, w szczególności zaś założoną przez Stow. Techników 
szkołę im Staszica. 

Towarzystwo P r z y j . Nauk w Poznaniu. Wydział Przyrodników 
i Techników. (Komunikat Zarządu Wydziału). 

Posiedzenie wydziału przyrodników i techników zagaił d. 20 
października r. b. na sali wydziału lekarskiego prezes p. radca dr. 
P r . Chłapowski, a po odczytaniu protokółu z ostatniego zebrania wy­
głosił p. dyr. H. Suchowiak referat: 

„0 rozwoju żeglugi powietrznej w ostatnim czasie". 

Próby unoszenia się w powietrze i dowolnego poruszania się 
! z niem spotykamy już w najdawniejszych czasach. Ostatnie przecież 
I dopiero lata przyniosły nam, lubo niezupełne jeszcze, spełnienie tych 
! marzeń, tak, że dziś niedalekim zdaje nam się ten czas, gdy żegluga 
| powietrzna jako ważny czynnik dołączy się do dotychczasowych spo-
j sobów lokomocyi. 

Przyrządy do żeglowania w powietrzu są zawsze cięższe od 
j tegoż. Dwoma sposobami można zrównoważyć ciężar ich: przez uży-
i cie siły motorycznej w aeroplanach, lub też zapomocą gazów lżej-
! szych od powietrza w balonach. Do poruszania się w powietrzu tak 
| przy aeroplanach jak balonach, jest siła motoryczna nieodzownie po­

trzebną. Widzimy więc, że żegluga powietrzna dopiero wtenczas stała 
się rzeczywistością, gdy fabrykacya motorów spalinowych wskutek 
szalonego rozwoju przemysłu automobilowego, zdołała dostarczyć mo­
torów silnych i lekkich. 

Aeroplany podzielić można na trzy systemy, stosownie do me­
chanizmu unoszącego: zapomocą skrzydeł, śrub pionowych lub pła­
szczyzn latawcowych. Pierwsze dwa sposoby nie doprowadziły dotąd 
do celu: skrzydła dla niemożliwości utrzymania w powietrzu równo­
wagi i zbyt skomplikowanych mechanizmów, zaś śruby pionowe dla 
niepodobieństwa zupełnie równego wykonania potrzebnych kilku 

i śrub i dla niebezpieczeństwa natychmiastowego spadnięcia z wyżyn 
napowietrznych w razie jakiegokolwiek uszkodzenia motoru. Jedynie 
latawce dały w ostatnim czasie wyniki bardzo dodatnie. Motor poru­
sza przyrządy te naprzód i to z wielką stosunkowo prędkością zapo­
mocą śrub poziomych,— równocześnie zaś unosi je, wywołując przez 
skośnie ustawione płaszczyzny nośne, napór na powietrze i zgęszcza-
jąc je przez to. Wzlot latawców połączony jest z trudnościami, po­
nieważ najpierw wypada wywołać to zgęszczenie powietrza pod la­
tawcem do wyrównania ciężaru tegoż konieczne. W tym celu stoi 
cały latawiec w kółkach, motor porusza go wpierw po ziemi; przy 
pewnej dopiero prędkości staje się nacisk płaszczyzn skośnie ustawio-

j nych na powietrze tak wielkim, że unosi cały przyrząd w górę. W y ­
nalazców aeroplanów najrozmaitszych systemów było i jest bez l iku. 

' Pierwszy Santos-Dumont poruszał się w powietrzu na swym latawcu 
tylko 50 m daleko i tylko w wysokości 3 — 5 m. Było to w r. 1906. 
W styczniu r. b. szybował Farmau w powietrzu już przeszło 1000 Hi 
i powrócił do miejsca wzlotu. Rezultaty braci Wrigth'ów znane są 
ogólnie, unosili się oni przeszło godzinę pędząc z prędkością około 
60 km/godz., a więc z prędkością pociągu pośpiesznego. Szkicami 
objaśnił referent konstrukcyę i wymiary aeroplanów Farman'a 
i Wrigth'ów. 

Przechodząc następnie do balonów objaśnił referent, że syste­
my ich dzieli się podług sposobów zastosowanych do utrzymania 
kształtu zewnętrznego opony. Rozróżniać więc wypada balony uszty­
wnione posiadające wewnątrz opony konstrukcyę z belek aluminio­
wych i balonetowe, utrzymujące zewnętrzny kształt przez miechy 
(balonety) wewnątrz opony umieszczone i powietrzem wydmuchiwane. 
Powietrze to o odpowiedniem ciśnieniu dostarcza umyślnie w tym 
celu motorem popędzany wietrznik. Jedynym reprezentantem syste­
mu usztywnionego jest balon Zeppelin'a; pozostałe balony, a zwła­
szcza konstrukcyi francuskiej, posiadają balonety i przeważnie także 
lekką konstrukcyę aluminiową pod oponą, w celu łatwiejszego przy­
czepienia łódki (półusztywnienie). 

Niedługo po pierwszym wzlocie w powietrze przez Montgol-
fier'a w r. 1783 zaczęto pracować nad dowolnem kierowaniem balo­
nami. Próby wszelkie rozbijały się o brak silnego a lekkiego motoru, 
któryby balonowi nadał prędkość najmniej 12 wi/sek, by módz poru­
szać się i przeciwko wiatrom. Pracowali na tem polu prawie wyłącz­
nie francuzi, jak Giffard, Depuy de Lome, Tissandier, Renard i t. d. 
Ostatni posiadał motor tylko 8 ' /2-konny, pomimo tego zdołał, oczy­
wiście przy zupełnie spokojnem powietrzu, powrócić na miejsce wzlo­
tu. Było to już w r. 1884. W ostatnich minionego i pierwszych 
latach bieżącego stulecia zdołano prędkość balonów, używając moto­
rów znacznie silniejszych, bardziej zwiększyć, niestety, rezultaty 
wskazywały na to, że do potrzebnej prędkości dojść się nie da, nie 
dla motorów za słabych, lecz dlatego, że balon, pędzący ze znaczną 
prędkością w powietrzu znajduje się w równowadze niestałej i każdej 
chwili może ustawić się pionowo, co grozi pęknięciem opony i wyłącza 
wszelką pewność sterowania. Powodem dziwnego tego na pozór 
objawu jest moment obrotu powstający przez niestety konieczne 
umieszczenie śrub pod środkiem ciężkości całego systemu. 

Prawo to odkrył już Renard i znalazł zarazem środek zapo­
biegawczy, polegający na zastosowaniu płaszczyzn ustalających, na 
wzór piór u strzały z łuku wypuszczonej. Płaszczyzny takie dobrze 
umieszczone dozwalają bez trudności na bardzo znaczne podwyższenie 
prędkości. Przez lat 20 strzeżono to odkrycie głęboką tajemnicą 
i dopiero w r. 1904 przedstawił je Maurice L e v y francuskiej Akade­
mii Nauk. O d tego czasu zaznaczyć się daje też niebywały postęp 
w aeronautyce. Rezultaty, jakie osiągnęli Santos Dumont, Lebandy, 
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Julliot we Francy! , a Zeppelin, Parseval i Basenach w Niemczech są 
w pamięci wszystkich. 

Referent objaśnił fotografiami i szkicami konstrukcyę pojedyn­
czych części balonów nowoczesnych, a więc: opony, usztywnienia, 
balonety, motory, śruby, łódki, kierowanie biegu w bok i w górę 
lub na dół zapomocą płaszczyzn sterowych, płaszczyzny ustalające 
i t. p., wyrażając w końcu nadzieję, że w niezbyt długim czasie aero­
plany i balony staną się równie ważnymi środkami lokomocyi jak 
dziś samojazdy. 

W dyskusyi, która się nad referatem wywiązała, zabierali głos 
między innymi pp. dr. F r . Chłapowski, Kościelski, Biskupski i inni 
a p. referent dawał na poszczególne zapytania wyjaśnienia. 

W końcu przyjęto jako nowych członków pp.: aptekarza Leo­
narda Kostrzeńskiego i budowniczego Stefana Suwalskiego z Po­
znania. 

Wybór p. Kazimierza Szmyta, artysty malarza '. z Poznania, 
który się jako kandydat na członka zgłosił, nastąpi na przyszłem ze­
braniu. 

K R O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Komitet zarządzający Kasą pomocy dla osób pracujących ua 

polu naufcowem imienia J . Mianowskiego podaje do wiadomości, że 
z zapisu Jakóba Natansona przyznane zostaną w r. 1909 dwie nagro­
dy pieniężne: Jedna nagroda przyznana będzie za najlepszą pracę 
z dziedziny nauk ścisłych (matematyka, nauki przyrodnicze włącznie 
z biologicznemi) ogłoszoną drukiem w języku polskim w latach: 1905, 
1906, 1907 i 1908; druga za takąż pracę w dziedzinie nauk społecz­
nych, filozoficznych, prawnych lub tym podobnych. Zgodnie z Usta­
wą Kasy Pomocy i stosownie do zastrzeżeń, uczynionych przez zapi-
sodawcę, powyższe nagrody udzielone być mogą jedynie poddanym 
rosyjskim, mieszkańcom Królestwa Polskiego, w Królestwie urodzo­
nym. Komitet zarządzający Kasą własnem staraniem usiłował zebrać 
dla poddania ocenie prace, ogłoszone drukiem w wymienionym okre­
sie; dla uniknięcia jednak możliwych przeoczeń, prosi o składanie 
prac, o których mowa, w biurze Komitetu lub na ręce jednego z człon­
ków Komitetu. 

Ze Szkoły Politechnicznej we Lwowie. Rektorat Szkoły P o l i ­
technicznej we Lwowie ogłasza konkurs, w celu nadania jednego sty-
pendyum w rocznej kwocie 750 koron ( = 300 rub.) z fundacyi sty-
pendyjnej im. ś. p. Franciszka Kamockiego. Stypendyum to może 
otrzymać tylko polak, odbywający swe studya techniczne na jednym 
z wyższych zakładów naukowych we Lwowie, Kijowie lub Warsza­
wie, niezamożny, wyznania rzym.-katol., wykazujący się dobrym po­
stępem w naukach i nienagannem zachowaniem się. Z pomiędzy k a n ­
dydatów, zamierzających ubiegać się o to stypendyum, będą mieli 
pierwszeństwo przy równych zresztą kwalifikacyach synowie praco­
wników w cukrowniach połndniowo-zachodnich gubernii Cesarstwa 
lub Królestwa, następnie słuchacze studyujący specyalnie cukrownic­
two czy to pod względem chemicznej przeróbki, czy urządzeń mecha­
nicznych. Stypendyum będzie udzielone na rok jeden, ale pobór może 
trwać, o ile na to pobierający zasługiwać będzie, aż do ukończenia 
nauk w zakładzie krajowym, a może być pozostawiony i dla kształ­
cenia się za granicą. 

Podania o stypendyum należy wnieść przed 1 grudnia 1908 r. 
do Rektoratu Szkoły Politechnicznej we Lwowie i załączyć doń me­
trykę chrztu, świadectwo o stosunkach majątkowych, świadectwo 
z ukończenia szkoły średniej, tudzież świadectwa uzyskane na wyż­
szych zakładach naukowych, w których petent był i obecnie jest za­
pisany, ewentualnie także prace naukowe, jeśli jakie ogłosił i po­
świadczenia pochodzenia z rodziny pracowników zajętych w wyżej 
wymienionych cukrowniach. 

Konkurs na przyrząd do zabijania zwierząt. Łódzkie Towa­
rzystwo opieki nad zwierzętami podaje za naszem pośrednictwem do 
wiadomości osób zainteresowanych, że amerykańskie Towarzystwo 
opieki nad zwierzętami (The American Society for the Prevention of 
Oraelty to animals, New-York, Madison f. 26 th. St.) przeznaczyło 
500 dolarów nagrody za przyrząd dotąd nieużywany, nowy, do zabi­
jania zwierząt bez bólu. Przyrząd powinien odpowiadać warunkom 
następującym: 1) powinien ogłuszać lub zabijać zwierzęta bez bólu; 
2) przy użyciu aparatu mięso, skóra lub inne części zwierzęcia nie 
mogą w żadnym razie podlegać uszkodzeniu; 3) koszta i trudności, 
jak również czas przy użyciu aparatu, nie powinny przewyższać przy­
jętych do tego czasu warunków. 

Przesunięcie mostu drogowego na Prucie w Czcrniowcach. 
Wzrastający coraz bardziej ruch kołowy między Czerniowcami a po­
wiatem już przed kilku laty wywołał potrzebę wzmocnienia konstruk-
cyi mostowej na Prucie. Nareszcie projektowana budowa tramwaju 
elektrycznego do Sadagóry nakłoniła rząd do budowy nowego mostu. 
A b y uniknąć dłuższej przerwy w komunikacyi —innego mostu drogo­
wego w pobliżu niema—musiano na czas budowy nowego mostu albo 
postawić drewniany most tymczasowy, lub też używać mostu starego 
aż do ukończenia nowego. Zdecydowano się na to ostatnie jako tań­
sze. Ponieważ nowy most ma stanąć na filarach i przyczółkach sta­
rego, musiano ten ostatni przesunąć o 12,12 m w dół rzeki i oprzeć 
konstrukcyę żelazną na tymczasowych jarzmach drewnianych. 

Stary most został wykonany przez firmę angielską w siódmem 
dziesięcioleciu zeszłego stulecia jako belka ciągła równoległa, o dłu­
gości 230 III i spoczywał na 7-iu podporach. 

Już z początkiem lata zaczęto budowę 7-iu jarzm drewnianych, 
z których każde spoczywa na 40-tu palach, wbitych na głębokość 8 m. 
Następnie na filarach i jarzmach ułożono szyny, przyczem dokładne 
zachowanie równoległości torów musiało być z największą ścisłością 
przestrzegane. Całą konstrukcyę żelazną podniesiono zapomocą dźwi-
garek hydraulicznych i umieszczono na 14 tu wózkach czterokołowych. 
D l a wodociągów miejskich ułożono potrójny rurociąg prowizoryczny 
na osobnem rusztowaniu. Po ukończeniu tych robót wstępnych na ­
stąpiło dnia 22 października r. b. właściwe przesuwanie. O godzinie 12 
w południe wstrzymano ruch, a o godzinie 3 po południu starszy rad­
ca budownictwa Haberlandt dał znak do rozpoczęcia przesuwania. 

Trudność leżała w tem, aby most, ciągniony zapomocą 7-iu wie­

lokrążków różnicowych, posuwał się we wszystkich punktach równo­
miernie, co ze względu na konstrukcyę mostu jako belki ciągłej było 
konieczne. W tym celu stanowiska robotników zostały połączone 
przewodami elektrycznymi, sygnalizującymi każdy obrót korby. Całe 
przesuwanie zostało uskutecznione bez wypadku w czasie około 4-ch 
godzin. 

Wszystkie roboty wykonywała firma L . Zieleniewski, tow. akc. 
w Krakowie pod osobistem kierownictwem dyrektora inż. Edmunda 
Zieleniewskiego i inż Blahuta. Szczegóły urządzeń przesuwniczych 
zostały zaprojektowane przez inż Chudobę, kierownika oddziału mo­
stowego wymienionej firmy, której powierzono także budowę nowe­
go mostu. 

Przyrząd do wyciągania gniazd 
wentylowych. Przyrząd składa się 
ze śruby c, z nakręconą na nią 
pochwą d, o którą wspiera się pier­
ścień podtrzymujący drążki i. Pier­
ścień inny umieszczony na końcu 
dolnym śruby i zapomocą pierście­
ni stałych g i 7* tam umiejscowio­
ny, posiada zawiasowo z nim złą­
czone chwytacze e, które środkami 
łączą się z drążkami i. 

Do usunięcia gniazda, na kry­
zie korpusa wentyla mocuje się 
koziołek przegubowy a, na którym 
zapomocą naśrubka skrzydlatego 
zawiesza się śrubę c, a pomagając 
sobie przytem pochwą d chwytacze 
rozpina się tak, aby ich końce ze­
wnętrzne wsparły się o krawędź 
dolną gniazda. G d y pokręcamy 
wreszcie motylkiem b, gniazdo do 
góry wyciągnięte zostaje. 
(7'. W. Ne 3 r. b., str. 64). - s k -

Wyrób nawozu zapomocą azotu powietrza. W naczyniu ce-
mentowem a (rys.), w które wstawiono przegrodę z piaskowca b, 
umieszcza się muł złożony na wagę: z 200 cz. 
gliny, 100 cz. piasku miałkiego, 75 cz. wapna, 
20 cz. magnezyi i 200 cz. żelaza miałkiego 
i mieszaninę rozprowadza się w 600 cz. wody. 
Wówczas rurą c powietrze się doprowadza i za­
wartość nagrzewa do 60°: azot, posiadający 
ciężar własny mniejszy niż tlen, przesiąka 
najpierw i łączy się z mieszaniną, zanim tlen 
rozpocznie swe działanie, z czego wynika 
tworzenie się amoniaku, lecz to jednak ma swą granicę. G d y bowiem 
ilość amoniaku dosięgła 10 mg/l, tworzyć się on przestaje i do pobu­
dzenia ponownego dodaje się 1% siarczanu żelaza. 

Po kilku godzinach nawóz otrzymany zawiera 6 cz. azotu, po­
czem całą masę suszy się i proszkuje aby przewóz ułatwić. 

(E. I.-Z. Ne 13, str. 174). 
Regulator ciepła przy ogrzewaniu wodą 

gorącą, pomysłu L . Kuhne'go w Dreźnie. 
W mieszkaniu nagrzanem na przewodzie wo­
dy gorącej, ścianka przedziałowa (przeszkoda) 
zmusza wodę do odbywania drogi wężykowa­
tej, rurka zaś cienka 2 (p rys ) łączy przewód 
ze zbiorniczkiem metalowym powietrza 1. Sko­
ro temperatura mieszkania się zwiększy, powie­
trze zawarte w zbiorniczku pocznie się rozsze­
rzać, a bańka jego 3 tak długo tłumić będzie 
przepływ wody, aż powietrze się ostudzi i bań­
ka z przewodu powróci do zbiornika. 

{Z. d. B . f 6 2 r , b., str. 11). —*/. -
Formy metalowe S/.ekely'ego do odle­

wania żelaza. Szekely do odlewania żelaza 
w formach metalowych zaleca je nagrzać i po­
kryć mieszaniną kredy i parafiny, której przygotowanie trzyma w ta­
jemnicy. Wlewanie żelaza roztopionego w formę metaliczną przez 
otwór boczny z góry, odbywa się wolniej niż w formę piaskową, 
przez otwór znś przeciwległy uchodzą gazy utworzone ze spalenia pa­
rafiny w powłoce. Odlew nie jest twardy, formę wypełnia szczelnie 
i stygnąc się nie kurczy. Forma składa się z czterech części, złą­
czonych ze sobą zawiasami i przytwierdzonych śrubami do płyty pod­
stawowej. Jedynie części formy do siebie przystające są obrobione, resz­
ta jest chropawa; blizny wreszcie na złączeniach również są widoczne. 

(Eng. 1907 i 1908). 
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A R C H I T E K T U R A . 
C Z T E Ę Y N O W E K A T E D Ę Y . 

III. K a t e d r a , p r o t e s t a n c k a w B e r l i n i e . 

(Z 4-ma rys. w tekście). 

(Dokończenie do str. 541 w Na 45 r. b.). 

C o do a r c h i t e k t u r y zewnętrznej , to t a , j a k o stojącą w ści ­
s łym związku z p l a n e m , nie może b y ć n i c z e m n a d z w y c z a j -
n e m . N a p i e r w s z y r z u t o k a rażą c z t e r y wieżyczk i -kopu­
ł y nierównej wielkości i n i e j e d n a k o w o wzg lędem k o p u ł y 

ś r o d k o w e j o raz wzg lędem siebie r o z s t a w i o n e . Obecności i c h 
n i c z e m n ie można sobie w y t ł u m a c z y ć , a n i to p iękne a n i p o ­
t r z e b n e , z a d a l e k o b o w i e m stoją od k o p u ł y , a b y m o g ł y g r a ć 
ro lę przejścia z l i n i i p o z i o m y c h g z y m s ó w i d a c h ó w do w y s o ­
kości k o p u ł y . T a m b u r , n a k t ó r y m s p o c z y w a kopuła , m a p o ­
dział n i e s p o k o j n y , a t t y k a z a n a d t o r o z d r o b n i o n a , k r z y w i z n a 
k o p u ł y mało u r o c z y s t a , z a s z e r o k a p l a t f o r m a n i c z e m z latarnią 
n i e związana psu je do r e s z t y harmonię . N i e w i d a ć t u n i c z tej 
p o w a g i , j a k a b i je od kopu ły Ś. P i o t r a w R z y m i e l u b k o p u ł y 
I n w a l i d ó w w Paryżu , — j e s t to racze j kopuła w i e l k i e j h a l i 
w y s t a w o w e j (rys. 3 i 4). 

W d o l n y c h k o n d y g n a c y a c h w i d z i m y s t o s o w a n i e m o t y ­
w ó w p a ł a c o w y c h włosk i ch w sposób , n i e zdradzający n i c i n ­
d y w i d u a l n e g o , n i c o r y g i n a l n e g o . O l b r z y m i o t w ó r od s t r o n y 
w i e j k i e j h a l i k o m p l e t n i e psu je podział . 

W e j d ź m y do wnętrza : parę k r o k ó w przez krótką nawę 
i j es teśmy j u ż p o d kopułą. J e s t to niemiłą niespodzianką, 
n i e b y l i ś m y n a to p r z y g o t o w a n i a r a z i t o t e m b a r d z i e j , że 
s t o s u n k o w o g łębokie r a m i o n a krzyża na w p r o s t i z o b u b o k ó w 
pozwalają n a m się domyś lać , że p r z y zbliżeniu się z inne j s t r o ­
n y n ie dozna l ibyśmy p o d o b n e g o wrażenia. R a z znalazłszy się 
p o d kopułą, r z u c a m y z a l e d w i e o k i e m n a ładny , b o g a t y ołtarz, 
p o c z e m p o d n o s i m y g ł o w ę do g ó r y i p r z y g l ą d a m y się samej 
k o p u l e . N o w y z a w ó d : n i e z d e c y d o w a n e , jakieś nieśmiałe z a ­

kreślenie ł u k ó w p o d t r z y m u j ą c y c h t a m b u r . Ł u k i a r k a d są 
wyższe od ł u k ó w , zamyka jących n i sze , p r z e z co między os ta t -
n i e m i a g z y m s e m , ob iega jącym t a m b u r , t w o r z y się nieładna 
f i g u r a g e o m e t r y c z n a , coś w r o d z a j u t r a p e z u s f e r y c z n e g o , 
w k t ó r y m j e d e n z b o k ó w r ó w n o l e g ł y c h s t a n o w i właśnie a r ­
k a d a n a d niszą. Jakiemś n i e p e w n e m jes t również u m i e s z c z e ­
n i e lóż d l a ciała d y p l o m a t y c z n e g o w p o ł o w i e wysokośc i n i s z , 
o k tórych w y ż e j by ła m o w a . 

O g ó l n e g o , z p r z y t o c z o n y c h w z g l ę d ó w , u j e m n e g o wraże ­
n i a n i e z a t r z e a n i b o g a c t w o m a r m u r ó w , a n i m o z a j k i , a n i m o ­
n u m e n t a l n e skądinąd sz czegó ły . 

Reasumując w s z y s t k o dotąd p o w i e d z i a n e d o c h o d z i m y do 
w n i o s k u , że k a t e d r a berl ińska pozosta ła d a l e k o , d a l e k o w t y l e 
p o z a g m a c h a m i i n n y m i , współcześnie w y k o n a n y m i , a dz iwić 
się t e m u w y p a d a t e m więce j , że stało się to w k r a j u , g d z i e n i e 
b r a k przec ie w y b i t n y c h archi tektów, k t ó r z y b y m o g l i kwestyę 
tę rozwiązać w sposób o r y g i n a l n y , c h a r a k t e r y s t y c z n y , n o w o ­
czesny . C e s a r z - a r c h i t e k t m ó g ł mniemać , iż k o m p o z y c y a j e ­
go z p o w o d z e n i e m r y w a l i z o w a ć będzie z wspania łemi , w h i -
s t o r y i a r c h i t e k t u r y s ławnemi, k a t e d r a m i , ale co myś leć o t y c h , 
k tó rzy n i e t y l k o n ie p r z e s z k o d z i l i , a le n a w e t p o m o g l i w w y ­
k o n a n i u t a k i e j f a n t a z y i ? 

Słusznie też m ó w i p. M . L A M B E R T W s z w a j c a r s k i m Bul-
letin Technique, że „ jeżel i , z a m i a s t s t w o r z e n i a p e n d a n t do 
Ś. P i o t r a w R z y m i e , c h c i a n o b y środkami a r t y s t y c z n y m i w y ­
kazać u p a d e k r e f o r m a c y i , to n i e m o ż n a b y tego uczyn i ć 
t r a f n i e j " . 

Z. Mączeńshi, a r c h . 

Rys. 3. Widok katedry od strony zachodniej. Portal główny. Rys. 4. Widok katedry od strony południowej. Portal sali ślubnej. 
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Z A Ł O Ż E N I A . 
Szereg" s p o s t r z e ż e ń i u w a g - z d z i e d z i n y a r c h i t e k t u r y . 

(Ciąg dalszy do str. 544 w Na 45 r. b) . 

D obrze w s z y s c y wiedzą, jaką to potęgą i nauką o l b r z y ­
mią stało się d z i s i a j s ł owo d r u k o w a n e . 

W s z e l k i e j e d n a k d o b r o i każda korzyść d r u k u b y ­
w a p r z e z to z m n i e j s z a n a , że r a z e m z b ł o g o s ł a w i o n y m 

w p ł y w e m n a u k i d o d a t n i e j w c i s k a się także i w p ł y w u j e m n y , 
s z k o d l i w y . 

K t o k o l w i e k t y l k o m a swadę i p o s i a d a ł a twość p ióra , 
w n e t może działać n a publ i czność , a jeżeli d o d a do tego 
barwność s t y l u i w p r a w n o ś ć o b r o t ó w j ę z y k o w y c h , j u ż j e s t 
p a n e m s y t u a c y i . . . . 

D o s z ł o p r z y t e m do tego , że d z i s i a j p r z y taniości p i s m 
c o d z i e n n y c h i ła twośc i i c h n a b y c i a , na j z n a c z n i ej sza część 
l u d ó w k a r m i się, ży je i b a w i się t e m t y l k o , co z n a j d u j e w d z i e n ­
n i k a c h . P i s m a owe stały się nauką, wskazówką, wyrocznią 
i r o z r y w k ą . . . D z i s i a j mało k t o , b a r d z o m a ł o k t o p o t r z e b u j e 
książki n a u k o w e j , bo zda je m u się, że d z i e n n i k z a w s z y s t k o 
m u s t a r c z y a książka, zwłaszcza u nas , d r o g a , n i e ła twa do 
n a b y c i a , p r z y t e m z a poważna , z a rozwlekła , z a m ą d r a . . . 

F e l j e t o n y dz ienników, k r o n i k i i ł a m y p o j e d y n c z e to 
„amen" wykszta ł cen ia p e w n e j k l a s y l u d z i . . . 

P i s m a więc te c o d z i e n n e to j eszcze n a j l e p s z y i n t e r e s 
w n a s z y c h w a r u n k a c h . R e d a k c y a n i e m o ż e opędz i ć się od 
r ę k o p i s m ó w , . . . t a k a i c h m n o g o ś ć . K a ż d y chce , a b y j e g o z d a ­
n i e by ł o n a w i e r z c h u . D o b i j a n i e a t o l i k o ń c z y się n a t e m , że 
oczywiśc ie c i t y l k o znajdą pracę swoją w d r u k u , k tórzy cieszą 
się przychylnośc ią r e d a k c y i , je j s y m p a t y ą , przyjaźnią l u b 
w r e s z c i e związani są z n i ą . . . i n t e r e s e m . . . 

Zapełniają się p r z e t o ł a m y i s p r a w a m i z d z i e d z i n y s z t u ­
k i , piękna, e s t e t y k i . . . R z a d k o , b a r d z o r z a d k o w p ł y n i e t u p i ó ­
ro z a w o d o w c a . A r c h i t e k c i z z a s a d y n i e mają przystępu do 
p i s m c o d z i e n n y c h , g d y ż r e d a k c y e z a w s z e i m powiedzą: „ t o 
rzecz z a n a d t o s p e c y a l n a " . A r c h i t e k c i g ł osu swego po d z i e n ­
n i k a c h n i e mogą ob jawiać , bo n i e mają sposobnośc i . 

J e d y n i e z n a w c y u p r z y w i l e j o w a n i , o w i w i e l c y l u d z i e są 
o b d a r z e n i tą szczęśliwością, że mogą „ b a z g r a ć " o a r c h i t e k t u ­
rze . N i c to n i e s z k o d z i , g d y c z a s e m j e d e n d z i e n n i k o p e w n e j 
b u d o w l i w y r a z i się, iż „ t o p a s k u d z t w o " , — n a d r u g i dzień i n ­
n y d z i e n n i k , z a z w y c z a j n i e p r z y j a z n y p i e r w s z e m u , n a p i s z e z a ­
r a z , że b u d o w l a o w a to najpiękniejsze dzieło K r a k o w a (sic!). 
Można sobie ł a t w o w y o b r a z i ć , j a k s k u t e c z n i e działają tego 
r o d z a j u o ceny n a p r o s t o w a n i e d r ó g o p i n i i p u b l i c z n e j . J e s z c z e 
l ep ie j b y w a , g d y n a w e t j e d e n i t e n s a m d z i e n n i k po u p ł y w i e 
c z a s u o d og łoszenia j edne j r e c e n z y i u m i e s z c z a drugą zupeł ­
n i e przec iwną p i e r w s z e j . A n i e c h l u d z i e tracą g ł o w ę ! 

T o też d o b r z e o b z n a j m i e n i z rzeczą po p r a w d z i e n i e 
czytają t a k i c h w z m i a n e k po d z i e n n i k a c h , p o n i e w a ż wiedzą, 
że n i e mieści się w n i c h s z c z y p t a z d a n i a p r z e d m i o t o w e g o . 
Przeciętnie biorąc , b y w a t o z b r o j n e w y ł a d o w a n i e a m u n i c y i 
j e d n o s t k i d l a z a b i c i a , zhańbienia i z a w s t y d z e n i a k o g o ś z n i e ­
n a w i d z o n e g o a p r z y t e m d l a w y w y ż s z e n i a i n n e g o k o g o ś b a r ­
dzo k o c h a n e g o . . . 

G ł ó w n y ce l , d l a k t ó r e g o d r u k o w a n e bywa ją o w e n a u k i 
d l a o g ó ł u , j e s t z a s a d n i c z o c h y b i o n y p r z e z p ł y t k o ś ć p o g l ą d ó w 
i p r z e z zamęt u w a g , po lega jących j e d y n i e n a p o d m i o t o w y c h 
a f e k t a c h a n i e u m i e j ą c y c h c h w y c i ć właśc iwej r o b o t y p r z e d ­
m i o t u . 

N i e m o ż e m y się z tej p r z y c z y n y n i e dz iwić , że n i e 
wywiera ją one żadnego w p ł y w u k o r z y s t n e g o n a c z y t e l n i k a c h , 
p r z e c i w n i e , p o m i e s z a n i e po j ę ć i d o w o l n o ś ć kapryśna , j a k a 
u d e r z a z a r t y k u ł ó w w d z i e n n i k a c h , p r z e l e w a się siłą s łowa d r u ­
k o w a n e g o n a pub l i czność . T a k z a m i a s t rozpowszechnienia 
n a u k i , budujące j się n a p r a w d z i e , m a m y rozpowszechnienie 
b ł ę d ó w , b u d u j ą c y c h się n a k łamstwie . 

P r a w d a — n i c z e g o t a k n i e b r a k publ i cznośc i j a k z d r o ­
w e g o i p r a w d z i w e g o r o z p o w s z e c h n i e n i a zdań o a r c h i t e k t u r z e ! ! ! 
T r z e b a b y działać k o n i e c z n i e w t y m k i e r u n k u , a b y nastąpiła 
p o p r a w a s tosunków, a b y o p i n i a o g ó ł u l ep ie j i słuszniej oce­
niała dzieła archi tektów i a b y umiała rozumieć to p i ękno 
w a r c h i t e k t u r z e t k w i ą c e . . . P o t r z e b a b y n i e o d z o w n i e c iąg łego 

i s ta tecznego oddz ia ływania n a w z r o k p u b l i c z n y , a b y dał się 
wykszta ł c i ć i n a d r o g ę rozsądnego patrzenia się skierował . . . 

J e d n a k n a u k a t a k a m u s i b y ć , j a k p o w t a r z a m y , zdrową, 
a b y n ie oba łamuc i ła sądu p u b l i c z n e g o , n a m a n o w c e n ie s p r o ­
wadziła i w błędzie c iąg łym n i e u t r z y m y w a ł a . . . 

A l e j akże n a u k a o w a d l a r o z p o w s z e c h n i e n i a a r c h i t e k t u ­
r y ma. być zdrową, k i e d y z a p r a w i a się o n a t y l k o na z m i e n -
n e m z d a n i u każdego p o d m i o t u , k tóry może mieć i n n y pog ląd 
r a n o a i n n y w i e c z o r e m ? 

N i e m a n i c w t y c h wrażeniach o s o b i s t y c h stałego, p e w n e ­
go , — p r z e c i w n i e , w s z y s t k i e spostrzeżenia zmieniają się, 
chwieją, wahają, przeskakują, opadają l u b się podnoszą, 
zachwyca ją l u b oburzają . . . j e d n e m s ł o w e m , stanowią nieobli­
czalność, ruch l iwość i zmienność . 

N a u k a n a t a k i c h p o d s t a w a c h n i c b u d o w a ć n i e może . 
W s p o m i n a l i ś m y j u ż k i l k a r a z y o p o w o d a c h t a k i e g o o b ­

s e r w o w a n i a a r c h i t e k t u r y . 
P r z y j m i j m y z a p e w r n i k r a z j eszcze , że w sztuce a r c h i t e ­

k t o n i c z n e j e s t e t y k a dzieła n i e m o ż e b y ć rzeczą oderwaną o d 
t e c h n i k i tego samego dzieła, a w n e t z g o d z i m y się n a to , iż są­
dzić o estetyce n i e w o l n o n i k o m u bez r ó w n o r z ę d n e g o i r ó w n o ­
czesnego l i c z e n i a się z techniką, która daje t ło d l a e s t e t y k i . 

K t o z a t e m pati-ząc n a architekturę, n i e u m i e zg łęb i ć j e j 
t e c h n i k i , n ie uwzględnia jej w c a l e i w rachubę n i e b ierze , t e n 
r o z p a t r u j e i a n a l i z u j e t y l k o p o ł o w ę dzieła, z a t e m obs ł onę 
zewnętrzną j ego , j e g o architektonikę c z y s t o formalną, bez 
wzg l ędu n a zespół o r g a n i c z n y . C h w y t a się o n t y l k o s t r o n y p o ­
łowiczne j i t a k i e j , k tóraroz twiera po le obszerne do zapat rywań 
l u ź n y c h , s w o b o d n y c h , d o w o l n y c h , o t ! w e d l e „w idz i -mi - s i ę ! " 

T o kapryśne a p o w i e r z c h o w n e c h w y t a n i e e f ektów z n a j ­
d u j e w y t ł u m a c z e n i e t a m , g d z i e c h o d z i o s k r a j n i e m a l a r s k i 
e f ek t d l a łowienia o k a publ iczności , lecz n i e w y t w a r z a p o d ­
s t a w do z d r o w y c h p o g l ą d ó w , wyłania jących się z n a u k i . 

W s k u t e k j e d n o s t r o n n e g o a u ł a m k o w e g o u k a z y w a n i a 
p r z e d o c z y m a publ icznośc i t y l k o o d e r w a n y c h p o g l ą d ó w n a 
stronę estetyczną dzieła a r c h i t e k t o n i c z n e g o w y n i k a u ł a m ­
k o w a w i a d o m o ś ć , z której o g ó ł n i c n i e k o r z y s t a . 

A r c h i t e k t u r a j a k o s z t u k a pozos ta je terra incognita. 
S p o p u l a r y z o w a n i e a r c h i t e k t u r y taką drogą staje się-

n iemoż l iwem. W s z c z e p i a się w wyobrażenie l u d z i przec ięt ­
n y c h bałamutne z a s a d y , n ie trzymające się ż a d n y c h a ż a d n y c h 
w y t y c z n y c h , l ecz zależne od dowo lnośc i w i d z e n i a i t ł u m a c z e ­
n i a każdego k r y t y k a . 

Całkiem naturalną drogą następstwa w y n i k a w osta­
teczności t a s t r a s z n a wad l iwość społeczeństwa, że t r a c i ono 
zupełnie wiarą w a r c h i t e k t a , do tego s t o p n i a , iż g d y k t o k o l ­
w i e k m a z a m i a r coś b u d o w a ć , to pracę a r c h i t e k t a p o k a z u j e do 
o ceny w s z y s t k i m z n a w c o m i n i e - z n a w c o m . K a ż d y k r y t y k t i j e 
po s w o j e m u — w s z y s c y podnoszą n a j r o z m a i t s z e z a r z u t y a b u ­
du jący n i e w i e j u ż w k o ń c u k o m u wie rzyć , j e d n o t y l k o p o z o ­
staje p e w n e m , że u c z y n i ca łkiem i n a c z e j , niż a r c h i t e k t m u d o ­
r a d z a . D l a a r c h i t e k t a n i e m a u nas p r a w i e n i k t w i a r y , t o — 
z g u b n i e j s z e j a k b y się w y d a w a ć m o g ł o ! . . . A r c h i t e k t w y k o n a 
s zk i ce , w s k u t e k k r y t y k i w s z y s t k i c h m u s i je zmienić po w o l i 
o b c y c h a n i e po w o l i w łasne j . G d y p l a n y w y k o n a , w s k u t e k 
napaści k r y t y c z n y c h m u s i od n i c h odstąpić , bo tego żądają 
w s z y s c y a n i e on s a m j eden . P o skończone j b u d o w i e p o w s t a ­
j e n i e k i e d y k o n g l o m e r a t , z a który t y l k o t y l e a r c h i t e k t o d ­
p o w i a d a , że n a n i m skupić się muszą b ł ędy d o r a d c ó w . 

M a m y t u o b r a z , w j a k i c h w a r u n k a c h ży je n a s z a a r c h i ­
t e k t u r a , j a k ją z n a w c y r z e k o m o i publ i czność pielęgnują. 

W s z y s c y a w s z y s c y mają p r a w o do w y r o k o w a n i a 
w s p r a w a c h a r c h i t e k t u r y , t y l k o a r c h i t e k c i muszą stać n a u b o ­
c z u z rękami z a ł o ż o n e m i ! . . . Cóż w t e m d z i w n e g o , że t a k b i e r ­
n i e się przypatrują, k i e d y n a t e n p r z e b i e g r z e c z y n i e m a r a d y ! . . . 

A r e o p a g i e m t u są l u d z i e n ie pos iadający żadnego w y ­
kształcenia p o l i t e c h n i c z n e g o ! . . . 

O a r c h i t e k t u r z e w y r o k o w a ć może , i , n a j l e p i e j n a w e t ... 
t e n , co b y ł w p o d r ó ż y z a granicą ! T o n a s z a d e w i z a . . . 

(D. c. n.) Br. J. 8. Zubrzycki, a r c h . ( K r a k ó w ) . 

W y d a w c a Maurycy Wortnian. Redaktor odp. Jakob Hei lpern . 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska Nś 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 


	pt1908_ - 0582
	pt1908_ - 0583
	pt1908_ - 0584
	pt1908_ - 0585
	pt1908_ - 0586
	pt1908_ - 0587
	pt1908_ - 0588
	pt1908_ - 0589
	pt1908_ - 0590
	pt1908_ - 0591
	pt1908_ - 0592
	pt1908_ - 0593

